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CWeijański Dom Odzieżowy
Kraków, ulica Lubicz 3a I. piętro

dawniej Biuro „BETA"
posiada na składzie e i l t P a n i a  po 35, 55, 
75, 95 złotych oraz droższe, k u r t k i  z fu­

trzanym kołnierzem p o ‘ 35, 75, 95 złotych, 
p a l t a  zim ow e po 65 zł. i droższe, 
g l a n j  i zarzutki po 75, 95, 125, 145 zł.

Wysyłamy za zaliczką. 
Nieodpowiednie zwracamy. Żądajcie listownie wyjaśnień. 

Taniej niż u żydów.
Katolicy popierajcie polską firmę.

Reprezentacja :
B  U M f iE f t  B iu ro  Techniczne  P a  U W U Ł l l  j S k ła d  M aszyn

KRAKÓW, ul. Szewska L. 21.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIE KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

R. A. L I S T E R  et Co Ltd. 
Dursley. Anglja.

Motory benzynowe stałe i przewoźne

Dom muzyczny

Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złoU, 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6—12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

UM ■  -p, _ _  Norykerska, Pełnokrwłsta,
Sffim I  1 9  C l  cm - wysoka, 4-lełnia, pół­

ciężki chód, ślicznie zbudo­
wana, nadająca się na r a s o w ą  h o d o w l ę  źrebiąt 

cena zł. 1-500.

Jako też J H E a T  J K C ^ a E Ł tS O l na 4 siedzenia, ma­
sywnie zbudowana, nadająca się na wszelkie w  ro l­
nictw ie potrzebne jazdy, system Am broży, W iedeń, 

cena 1-200 zł. okazyjnie do sprzedania.
Józef Lipschiitz, Bielsko, Podcienie L. 28.

BEZPŁATMIG S
Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz

9

analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia — darmo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. W a r s z a w a . P s y c h o g ra fo lo g  Ś z y l le r - S z k o l n ik , N o w o ­
w ie js k a  3 2 . Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć. — Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wieczór.

NOWY WYNALAZEK XX. WIEKU
Płaski zegarek ! I

Tylko zł. 5-93 (zam. 25).
Wysyłamy pocztą za zaliczeniem, elegancki 
zegarek niklowy. Chód dźwięczny, na ka­
mieniach — wyregulowany do minuty, z gwa­
rancją za dobry chód na 8 lct, 2 szt. 1160, 
4 szt. 22 68, 6 szt. 33 60. Lepszego gatunku 7-75, 
9 50, 11-60, 15, 18, 25, i 30 zł. Na rękę z pa­
skiem 10-50, 14, 17, 20, 23, 25, 30 i 35 zł. 
Z francuskiego nowego złota 15 50,2 szt. 30, 3 szt. 
44 zł., lepszego gatun.: 20,25,30,40, 50 i 65 zł

Budziki stołowe 11, 15, 17 i 20 zl. Łańcuszki z nowego- 
złota po zl. 1.85, 2.50, 3.50, 4.75 i 5.50. — Za koszta prze­
syłki płaci kupujący. — Adres: Skład Zegarmistrzowski

JOZEF JAKUBOWICZ, W arszaw a, Sienna 27. Oddz. 41.
Firm,a egzystuj-e od roku 1900. Nagrodzona wieloma zło­

tymi medalami i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczyn­
nych. Z braku miejsca zamieszczamy niektóre:

Nr. 1355) Sz. P. Proiszę o wysłamie jeszcze jednego ze­
garka z fr. nowego- złota. Przy tej sposobności mamy zasz­
czyt. podziękować za otrzymane . 3 zegarki, -z których /je­
steśmy zadowoleni. —• W  najbliższych dniach wyślę za­
mówienie na kilka zegarków.

Prezes, Stanisław Borowicz w Kutnie.
Nr. 1357) W. P. Za przesłane mi dwa zegarki składam. 

Panu serdeczne podziękowanie, gdyż jestem z nich zado­
wolony, proszę o przysłanie zegarka.

Burkiewicz, Post. P. w Szczepanowie.



M O D LIT W A  P A N N Y .

Smutek i troska serce me przebodły!
D o ciebie, Panic, wznoszę m oje m odły:
M e udręczenia w  ofierze ci niosę...
Och, pocieszenia spuść n ieb ieską rosę!
Z m oich rów ieśnic, ach ile ż  w około  
Dostało m ężów  i  ży ją  wesoło,
G ospodyniam i dałeś im  być Panie,
Ja tylko czekam  na Tw e zm iłowanie,
I  choć m łodzieży  gest dosyć na świecie,
Żaden się o m n ie n ie ośw iadczył przecie!... 
Chociaż k tóry przyjdzie, pomówi, pochwali, 
W szyscy  się jednak trzym ają  w  oddali...
Serce me szarpią udręczeń tortury,
Czekam, w yglądam , by przyjechał który...
A  tu n ie w id ać ! O św ięty  Antoni,
Daj go  z karetą i w sześć siwych koni...
Jeżeli tak  trudno, jeś li tak n ie można,
'N iechaj mnie próżność nie kusi bezbożna...
I  m n iej wystarczy... O św ięty Ksaw ery,
Za  tw em  w staw ien iem  niech przy jadzie w  cztery... 
G dy i to zbytek, nie żądam koniecznie,
(Byle był w iern y  i kochał statecznie...
I  mniej wystarczy... Daj o św ięta K laro ,
Choćby przy jechał n ie w ięcej, jak  parą.
W szak  to niew iele... Och m yśl m oja  gon i 
Z  jakim ś upiorem ...'Chcę męża nie koni!
I m niej wystarczy... Ś w ięty  Dominiku,
Choćby przy jechał na jednym  koniku,
B y leb y  przybył, przyjm ę go  z ‘ochotą...
Jak nie ma konia, n iech p rzy jd z ie  piechotą, 
W szak-że T y  Panie, rozkazałeś pono,
A b y  kobieta była tutaj żoną;
Jam też gotowa, ja  czekam, o Pan ie,
B y spełn ić szczerze tw oje przykazanie,

Lecz  upór ludzki dotąd mnie zw ycięża : 
Pragnę być żoną, ale inie mam męża,
A  lata lecą. O św ięta  Zuzanno,
M ogą m ię ludzie nazwać starą panną;
Przyczyń  się z,a mną, św ięty M ikołaju ,
Bym m ogła dostać męża, chociaż w  m aju !

Józef Knapczyk.

On tylko ocalał.

—  Tak, pani, łódka się w yw róciła , pięciu moich 
ko legów  w padło do wody, ja jeden tylko ocalałem .

—  U m iałeś pan p ływ ać?
—  Nie, ale siedziałem  na innej łódce.

Roztargniony.

Pew ien  jegom ość, znany powszechnie z roztar­
gnienia, by ł zaproszony na obiad do swego przyjaciela. 
Podczas obiadu tak m iał głow ę zaprzątniętą chorobą 
żony, że w ydaw ało mu się, iż jest u siebie w  domu 
na obiedzie, a ponieważ obiad był n iezbyt w yśm ien ity , 
w sta je tedy p rzy  końcu i pow iada:

—  Przepraszam  bardzo państwa, za ten gałgańsk i 
obiad, a le  m oja żona dziś bardzo chora.

r  v

W IC H TERLE  &  KO W AR IK
(Czecbosłowacja)

Maszyny rolnicze
jak młocarnie, kieraty, sieczkar­
nie, wialnie, siewniki, żniwiarki, 
młocarnie szerokomłotne, mo­
tory wszelkich rodzajów i t. d.
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne 

Zastępca i reprezentant 
proźciejowskich fabryk

1. ZucKerman
skład maszyn

KRAKOW-PODGÓRZE RyneK 5.
(obok kościoła).

Uwaga: Żądać bezpłatnych cenników.
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Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny na r. 1930
jest już do nabycia w  Administracji „RoIi“. Cena z przesyłką pocztową SB * 1 .  O S  « f> * .
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Prenum erata na rok 1929 : Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara rocznie: 
do Czechosłowacji rocznie 50 kor.cz., półrocznie 27 k. cz., kwart. 15 k. cz. — Numer pojedynczy we wszystkich 
agencjach i w Administracji „Roli* 30 gr.— Adres na listy do Redakcji i Administracji: Kraków, Św. Tomasza 32<

K o n to p  o c zto w e  w  P o ls c e : K ra b ó w  P .  K .  0 . 4 0 6 .3 0 1 . K onto pocztowe w  P radze  c z esk ie j: P ra g a  P oczt. U rząd C zek . 500.868.

Święty Andrzej Apostoł.
nia 30 listopada przypada świętego Andrzeja 
Apostoła, a ponieważ wśiód naszych Czy­
telników mamy wielu Andrzejów, więc im 
też życie tego wielkiego świętego choć po­
krótce przypomnimy.

Jak w iadom o, św. Andrzej był bratem św. P iotra. 
G dy uczniow ie Pana Jezusa rozeszli się po świecie, 
aby w ygłaszać Ewan-gelję, poszedł Andrzej na jp ierw  
-do dzik ich  Scytów , a. potem  do Grecji. A le  tam  bardzo 
się sprzeciw iano przy jęciu  chrześcijaństwa. Starosta 
zw oływ ał na -Patras chrześcijan, kazał im  się boż­
kom  kłan iać i karał tych, k tórzy  nakazu jego w yp e ł­
n iać -nie chcieli. Andrzej oparł mu się jednak stanow­
czo i rzek ł:

—  Jesteś sędzią, obow iązkiem  w ięc  tw o im  hyło-by 
uznać N a jw yższego Sędziego w  niebie jako jedynego 
Boga i odwrócić się o-d bożków, które n ie są  Bogiem !

Ale- staro-sta rozgn iew ał -się bardzo i powied-zia-ł, 
że ponieważ Chrystus n ieprawdę głosił, przeto go  ży­
dzi um ęczyli i ukrzyżow ali. Jak w ięc taki Bóg może 
być praw dziw ym ?

Andrzej zaczął go  nauczać i na każde jego pyta ­
nie dawał mu tak trafne odpowiedzi, że przeb iegły 
starosta pomimo -swe-go w ie lk iego  roz-umu, nie- w ie ­
dzia ł wkońcu, co mówić. U niesiony gn iew em  kazał 
Apostoła wrzucić -do w ięzien ia , ale na w iadom ość o 
tem  zebrały -się liczne tłum y z rozm aitych  bliższych 
i dalszych  okolic państwa i  mnóstwo w ie lb ic ie li św. 
A ndrze ja  chciało -starostę zabić, w ięzien ie zburzyć 
i uwoln ić uwięzionego. Andrzej jednak upomniał ich 
i  prosił, aby tego nie czyn ili, zaręczając, że o-n chętnie 
cierpi z-a w iarę.

—  T y lk o  tych m ęczarni —  rzekł im  —  należy się 
obawiać, które- trw a ją  w iecznie, wszelkie cierpien ia 
na ziem i są albo lekkie i d latego m ożna je łatwo zno­
sić, albo są ciężkie i człow iek wnet umiera, przez co 
i cierpienia się kończą. P rzez męczarnie w  te-m życiu  
dochodzim y -do szczęśliwości n iebiesk iej —  w  radości

n ieustającej będziem y o-giądać oblicze Chrystusa 
i k rólow ać z N im  w  Jego chwale.

P rzez całą noc przem aw iał Andrzej do zgrom a­
dzonego ludu, a za ledw ie -dzień się rozpoczął, kazał go 
starosta przyprowadzić -do siebie i rzekł mu:

—  Spodziewam  się, że rozw ażyłeś m oją  radę i  że 
m nie usłuchasz. Porzuć Chrystusa, żyj i u żyw aj p rzy­
jem ności tego świata. G łupstwem jest przecież dobro­
w oln ie umierać na krzyżu, o fiaru j w ięc naszym  bo­
gom, a obsypię cię złotem  i  -dam ci wysokie- stano­
w isko.

—  M nie tylko -mój Bóg w yw yższyć może —  od­
pow iedzia ł Andrzej.

—  T a k i Bóg, którego powieszono na. krzyżu, nie 
m a żadnej w ładzy. -Dziwię -się, że ty, jako człow iek 
rozsądny, w ierzysz w  niego?

—  -Mówiłem ci przecież, że w ie lką  jest ta jem nica 
krzyża !

— Przestrzegam  cię, że doznasz tej ta jem nicy sam 
na sobie —  krzyknął rozgn iew any starosta.

—  Gdybym  się tego, lękał —  odrzekł spokojnie 
Andrzej —  to nie w ysław ia łbym  chw ały k rzyża ! A le  
śmie-rć spraw ied liw ych  jest wspaniałą, śm ierć zaś 
grzeszn ików  straszliw ą ! Usłuchaj w ięc -moich słów,, 
poznaj naszą w iarę, a naw rócisz się z, pewnością i sta­
niesz się spraw ied liw ym  i m iłym  Bogu. Ocal duszę 
tw oją  od w iecznej zagłady.

A le  starosta da le j1 słuchać nie chciał i  zagroził mu 
surowo, że jeże li nie z łoży o fia ry  -dobrowolnie pogań­
skim  bożkom, to każe go  również przybić na krzyżu.

Andrzej podziękował mu z-a to:
—  W ie lk im  -dla -mnie będzie zaszczytem  umierać 

taką samą śmiercią, -jak Chrystus!
—  A le  poprzednio męczyć cię jeszcze każę! —  za­

w oła ł s-taro-sta.
—  Ja się -żadnych mąk nie boję, a im  w ięce j będę 

cierpiał tutaj, tem w ięcej szczęścia d-oznam w  życiu  
przysz-łe-m.

Za tę odpow iedź kazał go starosta rz-ucić na zie­
m ię i siec rózgam i. Gdy kaci już się biciem  zm ęczyli, 
zaczął -go znów  nam awiać, aby się zaparł Chrystusa.

—  M ów łem  ci już k ilk a  razy —  odrzekł Andrzej —  
że w ięce j się boję o potępienie tw ej duszy, n iż o m oje 
męczarnie. Ja będę cierpiał k ilka dni, tw oje cierpie­
n ia  zaś będą wieczne.
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W ted y  kazał go rozw ściek lony poganin  przybić 
na krzyż, ale tak, aby nie um arł zaraz, tylko się m ę­
czył jak  najdłużej. O dy prowadzono świętego Apostoła 
na m iejsce w ykonan ia  wyroku, zbiegło się bardzo w ie ­
le ludzi i jeden pytał d ru g iego :

—  Co uczynił ów  spraw ied liw y, ów  p rzy jac ie l Bo­
ga, że go krzyżu ją?

I znów prosił Andrzej, aby nie przeszkadzano ka­
tom w  robocie, bo id z ie  z radością na śm ierć i czeka 
jej n iecierp liw ie.

I  gdy zdaleka u jrza ł przygotow any dla siebie 
krzyż, stanął, w yciągnął ręce i zawoła ł:

—  Bądź pozdrow iony krzyżu, k tó ry  zostałeś cia­
łem  Chrystusa uśw ięcony i ozdobiony członkam i Je­
go, jak  drogiem i kam ien iam i! Zanim  iPan wstąpił na 
cię, byłeś postrachem dla ludzi, teraz stałeś się przed­
m iotem  nadziem skiej m iłości. Bo w iern i wiedzą, jaką 
szczęśliwość zaw ierasz w  sobie i jak ie  bogactwa im  
dajesz! O drogi krzyżu, weź mnie i  zanieś do mego 
M istrza, aby mnie przy ją ł do swej w iecznej chw ały!

Po tych  słowach zdjął sw o je  szaty i oddał je ka­
tom, oni zaś rzucili się na niego i pow iesili na k rzy­
żu. A le  lud krzyczał, że pow ieszono niew innego i brat 
starosty m ów ił to także. Andrzej przem aw iał z krzyża 
do zgrom adzonych, nauczając ich, że nie m ożna wcale 
porów nywać cierpień  doczesnych z w ieku istą  nagro­
dą w  niebie.

Po tem  zebrał się lud cały przed domem starosty.
—  Człow iek —  wołano groźn ie —  tak skromny, 

święty, czysty i  pobożny, nie zasługuje na tak ie  m ęki 
i pow inien być zd jęty  z krzyża. W is i on już drugi 
dzień, a nie przestaje nauczać.

Starosta, lękając się zaburzeń, kazał Św iętego 
zdjąć. A le  w szelk ie  usiłow an ia by ły  daremne. Andrzej 
m odlił się głośno, prosząc Boga, aby m u pozwolił 
umrzeć na krzyżu  i opraw cy n ie  m ogli go naw et ru ­
szyć z m iejsca. Nagle trysnęła w ie lka  z k rzyża  jasność 
tak, że n ik t Św iętego dojrzeć nie m ógł. Św ięty  Andrzej 
oddał Bogu ducha, a ledw ie oczy na w iek i zamknął, 
znikła jasność i wszystko było znowu tak, jak dawniej.

Ś w ię ty  Apostoł dał nam przykład, aby nie prze­
straszać się k rzyżyków , jak ie Bóg na nas zsyła, ale 
znosić je cierpliw ie.
anaaaDaDDaDDaDDaaaaaDaDoaDDDaDDDaaaaciDDaaDaDDaaDaDDaDoaoDODD

Czwartacy.
Poszli, by zginąć — lub wrócić w stolicę 
z jednym awansem: z. bohaterów rangą!
A szli żelazną — spiżową falangą 
w śnieżne — drzemiące pola bladolice.

Bagnetów sinych kołysze się grzęda — 
a jeden tylko im rozkaz hetmani, 
a jedna tylko im święta komenda:
Z tarczą powrócić chwały — albo- na n ie j!..

Poszli pod Grochów — w sławetną Olszynę — 
poszli — by sadzić wolne wieków dęby — 
a śpiewały im paszcze armat sine. 
w marszu i w boju wśród sławnej poręby!

Piekielna strzałów i ciosów narada 
powietrza przestwór zimowy roz,sadza — 
drzew, ludzi skroni śmierć dotyka blada — 
wśród snopów źrałych żniwa się przechadza...

Wielu ich legło u wolności wrótni —■ 
żywych witała świątecznie stolica...
A szli radośni — krwią wylaną butni — 
szli „,z nią“ — szli z gestem wolności dziedzica...
Nie mie-li nawet wieńców u sztandarów — 
i nie zdobiły ich żadne odznaki — 
lecz nieśli imię — z wszystkich droższe darów— 
rycerzy imię — i miano: czwartaki!..

Franciszek Surówka.

HENRYK RÓŻYCKI.

SMOK. nrr-
Powieść z zamierzchłej przeszłości na tle legendy 

wawelskiej.

K rak  spostrzegłszy, że Skuba nie bierze udziału 
w  rozm ow ie, chociaż um yśln ie jego  język iem  m ów i! 
do przy jaciela , spojrzał na niego, potem w  kierunku 
jego wzroku.

Pod  ścianą w  kącie szałasu sta ła  paka, a w  niej 
moc różnego narzędzia i broni. B y ły  tam- ogrom ne 
obosieczne m iecze w  skórzanych żółtenr m etalem  
ozdobnych pochwach, piły, topory, dłuta i  obcęgi 
i w ie le  innych, o  których  nawet, do jak iego  m ogą 
służyć użytku, ani -się dom yślał Skuba,

K rak  powstał, u ją ł za rękę Skubę, a pociągnąw ­
szy go w  stronę skrzyn i, zapytał:

—  Co ci s ię  tutaj podoba?
Skuba poch ylił się nad skrzyn ią i w yciągnął p i­

łę, oglądając ciekaw ie jej zęby.
—  Pożyteczne to w idać narzędzie i nasi go nie 

m ają ! —  rzekł do' Kraka.
— A  w ięcej?
W yciągn ą ł jeszcze siekierkę, długi nóż i obosiecz­

n y  d ługi miecz.
K rak  dołożył jeszcze grot d o  oszczepu, dw a  m n ie j­

sze noże i młot.
—  T w o je  to! —  rzek ł do Skuby.
Skuba popatrzał p raw ie ze strachem  na niego-. 

Oczy m u b łysły  łakomie, l-ecz się pohamował, prędko 
i zapytał:

—  Za -co m i to  dajecie, panie?
—  U ratow ałeś m i życie, w ięc co moje, to- tw oje !
—  Schowaj sob-i-e to narzędzie, bo ja go nie 

wezm ę!
—  D laczego?
— N ie  dla zapłaty to robiłem , a le żem ci był 

d łu żen !
T o  rzekłszy, w idać urażony zabrał się do odejścia.
—• Zaczekaj! Dałeś mii przecie ubranie, za które 

należy ci się zapłata!
—■ Jak w asze -skóry wyschną, oddacie!
—■ Ja skór nie w dzie ję  w ięcej i postanow iłem  po­

zostać w  tymi stro ju !
Skuba popatrzał na niego jakoś uważniej i po- 

k rótk im  nam yśle rzek ł:
—- Ano za Ubranie wezmę!...
U  wejiś-cia z jaw ił się jeden ze sług i. oznajmił;, że 

p ieczyste gotowe.
Zasied li do uczty.
Pod jad łszy smacznej baran iny do syta, pop ija li 

. z cynowych  kubków  m iód a Skuba. poglądał z lubo­
ścią na skarby.

W reszcie K rak  powstał i rzek ł do Baninga:
—  Zostaw ia mci na opiece gościa!... Gdybym  nie 

w rócił, w yprow adź go  z obozu, aby m u się k rzyw da 
nie stała!..,. Ja idę do księcia!...

I wyszed ł
— N ie  będę z nim budował państwa i  wracam  

do sw oich! —  pow tarzał uparcie i schodził po stoku 
gó ry  pom iędzy gęsto przyczep ione do skały szałasy 
nad W isłą , aż stanął u o tw oru  pieczary.

N a w idok  człow ieka w  nieznanym  stroju straż 
stojąca u wchodu do gro ty  najeżyła  w łóczn ię, by za­
grodzić drogę nieznanemu przybyszow i. Lecz jedno 
w ym ien ione słow o przez Kraka u torow ało mu wejście.

Na pęku cennych skór z g łow ą  podpartą na dłoni 
leżał Semang i z puchara cynowego pop ija ł m iód, pa-
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trząc bezm yślni© przed siebie. N a  szmer czyn iony k ro ­
kam i przybysza sk ierow ał len iw ie  zaczerw ien ione 
oczy w  stronę w ylo tu  p ieczary i zdum iony nieznaną, 
mu postacią, z w id oczn em  przerażen iem  na tw arzy 
usiadł na posłaniu i śledził baczn ie ruchy dziw acz­
nej postaci.

—  Bezbronny!... —  szepnął do siebie, jakby na 
uspokojenie. Leez ręką przysunął bliżej' leżący obok 
niego miecz.

- P ew n ie  poselstwo ślą do mnie tubylcy!.,.., A le  
czemu straż puszcza go  i  nie czyni zw yk łych  w  tym  
wypadku ceremonij..,. A  m oże nasłany, by mnie za­
bić, a broń pew nie ma ukrytą  pod krótkim, kożusz­
kiem!... — myślał.

I b lady w  strachu pow iód ł ok iem  naokoło siebie, 
jakby szukał miejsca., gdzieby się ukryć.

K rak  tym czasem  stanął pod sklepieniem! groty  
i w  m rocznym  cieniu rozglądał s ię  za księciem .

—  Bogow ie z w am i! —  rzekł, zobaczyw szy pod 
ścianą na posłaniu siedzącego Seminga.

Sem ing w ytrzeszczy ł źrenice. Swem i m ałem i ocza­
m i św idrow ał go  chw ilę, a poznaw szy, kogo ma przed 
sobą, z w idoczną złością, ciskając się jakby ukłuty 
szydłem,, zaw oła ł:

—  Co znaczy teń strój,?! D rugi raz nabawiłeś 
m nie sw oją  osobą n iepokoju ! W czora j o  moich ludzi, 
a teraz znowu tą m askaradą!

—  Po nocnej kąpieli, pom iędzy obcymi, ludźm i, 
zm uszony byłem  zm ien ić m okre skóry! —  odrzekł 
Krak.

Sem ing popatrzał p rzeciągle  na n iego i  w idocznie 
zły, ze sapaniem  dzik iego  zw ierza, cisnął, się na po­
słanie, ręce za łożył pod głow ę i u tkw ił w zrok w  zw i­
sających u sklepienia stalaktytach,,, jakby się m oco­
wał ze sobą, by n ie  wybuchnąć. Po  chw ili dopiero 
przez zaciśnięte bezzębne szczęki w ycedził:

—  W szyscy utonęli!...
P o rw a ł się w ściek ły z posłania, ułapił, za miecz 

i z ryk iem , jak  dzik i zw ierz, przyskoczył, do Kraka.
—  A  tyś ocalał,?!....
Lecz K rak  bez cienia trw og i stał nieporuszony 

i śm iato patrzał w  jego źrenice. W reszc ie  rzek ł:
—  Z pom ocą m łodego krajowca!...
Sem ing poham ował się prędko. Podn iesiony m iecz 

do cięc ia  opuścił i głosem  n ie  żalu za życiem  ludz- 
kiem , lecz jak skąpiec za sztuką złota zaskrzeczał:

—  T y lu  sterałeś m i ludzi!... N ie  jestem  z ciebie 
zadowolony!..,,

—  Ja także!... —  odrzekł Krak.
—  Co?
—• Ja także n ie jestem  z was, książę, zadowo­

lony i w łaśn ie przyszedłem  w ym ów ić  w am  moje 
usługi! W racam  do swoich!...

Seming, zdum iony śm iałą odpow iedzią  w o jow ­
nika, on iem iał. W końcu  ogarnął go  lęk.

A  nuż za tym i m łodzieńcem  zbuntuje się cała 
załoga?...

P rzepad łyby nadzieje u tworzen ia  państwa, a on 
sam, kto wie, czy w róciłby żyw y d o  swoich?...

— D laczego? —  zapytał po chw ili.
—  Bo nie chcę budować z w am i państwa!...
—■ A le  co jest powodem do tego-?
W  pierw szej ch w ili chciał pow iedzieć: W asza 

zbrodnia, lecz poham ował się na czas i odrzekł:
— Bo nie w ierzę  w  powodzenie'!
— Zatrzym ać cię nie chcę, boś m i z w łasnej w oli 

towarzysz. Chcesz wracaji, a lbo zostań! O tych ludzi 
m i się już nie rozchodzi! Bo jak mi donoszono, luda 
tu moc, to wnet ich  zastąpię tubylcam i! Postąpiłeś

lekkom yśln ie, lecz ci :to daru ję, boś m iody i n iedo­
świadczony. R adziłbym  ci, byś został, bo dopiero te­
raz zaczniem y działać! Jutro w ysyłam  oddzia ł do 
Tynu  po należną m i daninę i ludzi do budow y grodu.

—  A  je ż e li odmówią...
—■ Skąd w iesz o  tem?!...
—• Bom  się z n im i zetknął i poznałem , że to  lud 

hardy i karku pod przem ocą n ie ugnie!...
—  W  takim  razie górze im ! Tyn  zburzę, a lu­

dzi wezm ę przemocą!...
U m ilk li.
Szum wzburzonej W is ły  dudnił echem  w  p iecza­

rze, a krople wody, padając ze zw ieszających  się sta­
laktytów , w yb ija ły  m onotonny takt na  k lep isku  ja ­
skini. •

Ostatnie słowa Sem inga bębniły w  uszach K ra ­
ka jakiem ś zł o w rog iem  memento.

„T yn  zburzę, a ludzi wezm ę przem ocą !..,.“
—  A  jak  się będą bronić i prze łożą  śm ierć nad 

n iew olę? —  m yślał.
W ted y  Sem ing w ym ordu je bez litości wszystkich 

co staną mu na drodze,, a z n im i ją... W ilję !
Na w spom nien ie p ięknej córk i S ław oja  serce ude­

rzy ło  mu siln ie j i jakiś lęk w krad ł s ię  w  jego duszę.
Popa trza ł na Seminga,
Stał przed nim  zapatrzony w  klepisko, poruszał 

bezzębną szczęką tak samo, jak  na w stępie do tej 
jask in i, k iedy zobaczył Salw idę.

Dreszcz obrzydzenia i zgrozy wstrząsnął nim 
całym.

—  Muszę ją  obronić przed tym, potw orem ! — po­
myślał.

— Zostanę,, aż książę ugruntu je tu swoją w ła­
dzę! —  rzek ł głośno? —  Ale...

—  A le?  —  zapytał Sem ing w idząc, że K rak  urwał 
zdanie jakby strop iony w łasnym  głosem.

—  A le, com rzekł, n ie  cofam!...
—  A  m ianow icie?
—  Że książę nie zdobędzie tej ziemi!...
Buremii oczam i popatrzał zyzem, szczęka drgnęła

mu jak im ś nerw ow ym  skurczem, a ręką wstrząsnął 
m ieczem .

—  Zobaczym y —  wycedził,
—  Będę czekał! —  rzek ł Krak.
Pok łon ił mu się nisko i wyszedł.
—■ Jeżeli Skubie podobni to  zobaczym y! —  szep­

tał ido' siebie i m achinaln ie zm ierzał do swego na­
miotu.

W  po łow ie drogi wspom niał sobie groźbę, Skuby 
i przystanął.

—  Pow in ienem  go ostrzec!...
—  A le  n ie ! N ie  mogę!.., Tem u w inienem  cześć, 

a tam tem u życie !
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

3oaaaDDaDaaaaaoaaaDaoaaaDaaaoDDDaaaaaaDaaaD

Sierota.
— Skąd ty, dziecino?

—• Jam z wiejskiej chaty!
—• A gdzie twój ojciec?

— Ja nie mam taty!

— A gdzie twa matka?
— Mateńka droga 

Także już dawno u Pana Boga.,
— A gdzież ty idziesz,?.

—• Do dobrych ludzi,
Może się litość w ich sercach wzbudzi 
Może przygarną sierotkę biedną 
Na jeden dzionek, na nockę jedną...

Antoni St. Bassara. ,
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Kłamstwo.
Stara historja, nanowo opowiedziana.

W  tydzień  po ślubie A dam  i H elena siedzieli 
w  pokoju  baw ialnym , wpatrzen i w  siebie i szczęśliw i. 
N ag le  d rzw i się o tw arły  i ukazała się w  nich służąca, 
niosąc w  ręku  telegram .

A dam  odebrał z rąk  dziew czyny skraw ek papieru, 
przebiegł go oczym a i pobladł śm iertelnie.

Spostrzegła  H elena jego zmieszanie.
—  Co? Co się stało? —  zapyla ła  niespokojnie.
A dam  n ie  m ógł znaleźć naprędce odpowiedzi. M ło­

da kobieta w y rw a ła  mu niespodzianie z rąk papier 
i czyta zdumiona:

„K az ia  um ierająca. W zy w a  pana. P rzy jeżdża j na­
tychm iast".

—  Co to znaczy Duśku? Kto to jest ta  Kazia, w zy ­
w ająca  cię do sw ego.łoża  śm ierci? D laczego ja  je j n ie 
znam? Ja, tw o ja  żona? Czemu jesteś taki b lady? —  
Czemu drżysz?

M ów iąc to, H elena w ybuchła głośnym  płaczem.
—  Uspokój się, dziecino, błagam  cię...
—  A  w ięc kochałeś ją?...
—  Tak!... To  jest nie... Zdaw ało m i się raczej, że 

ją  kocham, póki ciebie nie poznałem ! —  tłóm aczył 
s ię n ieszczęśliw y człow iek. —  Te w szystk ie m łodzień ­
cze uniesienia n ic n ie zinaczą, póki się nie pozna praw ­
dziw e j m iłości... C iebie jedną i ciebie ty lko  kocham...

—  Kochałeś ją ! —  szepcze uporczyw ie Helena...
—  Poznałem  ją  przed trzem a la ty  i polubiłem , 

gd yż w  ca łe j pełni zasługiwała na to. Słowo „kocham " 
n igdy  jednak z ust moich n ie wyszło, choć zdawało 
m i się, że i  w e m nie zrodziło się głębsze uczucie. —  
Zdaw ało m i .się,' póki ciebie nie poznałem , póki n ie 
przekonałem  się, co to jest p raw dziw a miłość. M usia­
łem  się z n ią  rozstać, choć w iedzia łem , że biedne 
dziew czę całą duszą przy lgnęło  do mnie. Napisałem  
oględny list do n iej, że się ju ż  n igdy nie zobaczymy. 
Byłem  spokojny w  sumieniu, ale ona w idocznie 
o m nie n ie  zapomniała.

—  Ko-eha-łeś ją !  —  pow tarza uporczyw ie Helena.
M yśl, że inna była  k iedyś panią serca jej Adaśka,

w strząsnęła Helenę uczuciem nieznanem, a złem.
—  N ie pojedziesz do n ie j! —  krzyknęła  gn iewnie.
—  H elu ! Tem  jednenf m ogę w  części bodaj na­

praw ić błąd m ojej przeszłości, odkupić w inę, odkupić 
krzywdę... C zyż m ogę odm ówić um ierającej?...

—  W  tak im  razie i  ja  pojadę z tobą!
Naza ju trz po żmudnej, ciężkiem  m ilczen iem  brze­

m iennej podróży stanęli przed domem um ierającej 
Kazi.

—  Jesteśmy ną m iejscu ! —  odzyw a się Adam . —  
Pozw ól, Helu, wejść m i samemu.

—  N ie —  m ów i H elena stanowczo. —  Przekonana 
jestem, że ta kobieta za jm u je jeszcze poważne m ie j­
sce w  tw ojem  sercu. N ienaw idzę je j!  P rzekonam  się 
o tem i  pożegnam  w as na w iek i!...

Schylił g łow ę ruchem znużonym, poddanym.
—  Rób, jak  uważasz! —  rzek ł m atowym  głosem, 

przygotow any na wszystko najgorsze. Nacisnął gu­
zik dzwonka, a w  drzw iach  ukazała się starsza ko­
bieta z oczam i czerwonem i od płaczu.

—  Ach, to pan! —  w ita  Adam a z. w yrazem  głębo­
k ie j wdzięczności w  twarzy. —  Chodźmy, chodźm y

prędzej do niej. Lekarz tw ierdzi, że godziny je j są po­
liczone, a ona tak gorąco pragnie u jrzeć pana przed 
śmiercią...

N ie  zauw ażyw szy idącej w  ślad za n im i Heleny,, 
prow adzi A dam a przez pół ciem ny korytarz.

—  Ona pana tak kocha! —  szepcze, szlochając. — 
Łu dziła  się ciągle, że w rócisz do niej. W czora j jesz.- 
cze pow tarzała w  m align ie: „On wróci, m am o! W róc i 
i  zabierze m n ie ze sobą!"

—  N ie  wie?... —  przeryw a Adam  drżącym  gło ­
sem.

—  Żeś się pan ożenił?... A ch  n ie ! Udało m i się 
ukryć to przed nią.

Id zie  za nim i Helena i przysłuchuje się ich roz­
m owie. Tego ju ż zanadto! W ykreślano ją  zupełn ie 
z życia  Adam a, a stawiano obok niego ją... jakąś Ka- 
zię! Ona, ona Helena, nie istnieje... Zobaczym y!...

Podniecona tem i m yślam i staje m łoda kobieta 
w  drzw iach  pokoju  chorej.

Podczas, gd y  Adam  padł na kolana przy łóżku, 
całując z łkan iem  białą, przeźroczystą dłoń, H elena 
onieśm ielona w patru je się zdaleka w  drobną tw arzy­
czkę um ierającego dziew częcia  b iałości marmuru, 
w  oczy n ie z tego św iata, w  drżące ręce, n iespokojne, 
jakby przytrzym ać chciały uciekające życie...

—  Duśku m ó j! —  rozlega  się cichy, przytłum iony 
grobow y omal głos. —  Adaśku ! Tyżeś to?... Ty!...

Jak żądłem  ukąszona, H elena drgnęła.
f—  W róciłeś!... Jesteś! —  szepcze um ierająca. —  

Kochasz mnie i  przyszedłeś zabrać mnie ze sobą...
—  U spokój się, Kazieńko, uspokój!... Przyszed łem  

i  jestem... N ie  m ów  nic... N ie  m ęcz się —  błaga Adam  
głęboko prze jęty  i zm ieszany zarazem  m yślą o H ele­
nie za jego plecami.

—  Pow iedz!... P ow ied z ! —  nalega um ierająca z go­
rączką i  n ienaturalnym  blaskiem  w  oczach. —  K o­
chasz m nie? Kochasz jeszcze?...

Szarpany uczuciem litości dla um ierającej, oraz 
trw ogą  o sw e szczęście i ognisko domowe, A dam  m il­
czy, w aha  się przed dobroczynnem  kłam stwem.

—  Adasiu!... —  błaga chora coraz n iespokojn iej —  
powiedz, że kochasz mnie...

—  Kto to?... K to  to?... —  w oła  nagle, w patru jąc się 
b łyszczącym  w zrok iem  w  drzw i. —  N ie  jesteś sam... 
tam  stoi kobieta... Sk łam aliście ! Skłamali... Ta  ko­
bieta, to twoja...

Dusząc się, opadła na poduszki.
Podb iega Helena, nachyla się nad trupio bladą 

tw arzyczką, po k tórej cienie śm ierci błądziły...
—  Pani... pani... —  krztusi się biedna K azia  —  jest 

jego... jego...
—  Jego siostrą... —  kończy H elena z anielską do­

brocią w  oczach.
Gasnący w zrok  w b ija  się w  Helenę z w yrazem  

nie z i emski ego zachw y tu.
—  Jestem jego siostrą! —  pow tarza H elena pe­

w nie jszym  głosem  —  a on kocha cię zawsze...
Boski spokój ogarn ia pow oli stygnące rysy. H e­

lena wówczas, zb liżyw szy usta do ucha Kazi, by do­
broczynnem  k łastw em  złagodzić m ęki konania, szep­
cze tk liw ie :

—  I przy jechaliśm y po ciebie...

 >*<••----
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W 13STOPJTOW Ą.

Napad powstańców na furgon rosyjski.

W praw dzie odzyskaliśm y wolność i zdawało­
by się, że należy zapom nieć o dawnej przeszłości, 
zabliźn ić rany tak niedawno zadane naszej O jczy­
źnie i cieszyć się z odzyskanej wolności. A  je ­
dnak tak nie jest. Przypom inać nam trzeba cią­
gle  tę przeszłość naszą, przypom inać te krwawe 
zmagania się z wrogiem  naszym, abyśm y w  przy­
szłości unikali tego, co było w  przeszłości naszej 
złe, a naśladowali to, co było w  niej dobre.

Do pięknych, choć smutnych kart naszej prze­
szłości należało rów n ież powstanie listopadowe 
z 1830 r. Był to niejako ostatni odzew  żyw ej je ­
szcze Polski, poczem  miała przyjść straszna i dłu­
ga niewola. W  r. 1830 m ieliśm y jeszcze własne 
choć n ieliczne wojsko, żołnież był karny, w yćw i­
czony, a w ielu w odzów  pamiętało świetne czasy 
Napoleona. Umieli oni rozkazyw ać i słuchać, po ­
św ięcać się i w ierzyć w  zwycięstwo. W ięc  nadzie­
je  były słuszne. R zecz sama, chwila wybuchu, 
trzymana była w  tajemnicy. W praw dzie w ielk i 
książę Konstanty, zastępca cara w  W arszawie, 
szp iegow ał i  podejrzyw ał, ale nie w iedzia ł nikt, co 
i  k iedy m a -się stać.

A ż  w ieczorem  29 listopada zapłonęła na niebie 
nad W arszaw ą  łuna. B y ł to znak um ówiony. T rzy  
oddzia ły powstańcze rzu c iły  się równocześnie na pa­
łac w ie lk iego  księcia, na arsenał 1 na koszary rosyj- 

.. skie, żeby je opanować. W o jsk o  rosyjsk ie n ie dało się 
jednak zaskoczyć: stanęło pod bronią. W ie lk iego  księ­
cia  n ie pochwycono, gd yż  ukryła go żona. I  stało się, 
że zaraz, pierwsze czyny powstania zaczęły się pod złą 
wróżbą.

N ie brakło jednak w  niem w ielk ich  momentów. 
W odzem  obrano Chłopackiego; ten potra fił porwać 
wszystkie serca. A le  n ie  ła tw a była sprawa z prze­
m ocą w roga. Rosja  przysła ła  100.000 w ojska pod w o­
dzą generała Dybicza. ‘P o la cy  nie u lękli się strasznej 
przem ocy i  do dziś dnia pow iada nam  pieśń: „G rzm ią 
pod Stoczkiem  arm aty", jak  to dzieln i K rakusy sami, 
bez rozkazu, z w łasnej w o li w pad li na rosyjsk ie ar­
m aty  i rozstrzygnę li na naszą korzyść zwycięstwo. To 
jeden z najp iękn iejszych  d-ni z życia naszego ludu 
w iejsk iego . B ia łe  sukm any blask swój rzuciły na hi- 
storję narodu polskiego!

Z dniem  każdym  zbliżała się stanowcza chwila. 
Nadszedł Grochów, w ielka, pam iętna bitwa, która  
chw ałą okry ła  żołn ierza polskiego. ‘Zaw rza ła  b itw a o 
Olszynkę, gdzie k rzyżow a ły  się drogi, którem i m ogły

nadciągnąć posiłki. K to m iał O lszynkę, m iał pewność 
zwycięstwa. Tam  leg ł cały oddział generała  Żym ir- 
skiego, że ani jeden żołn ierz nie ostał, tam  padł cały 
rosyjsk i pułk, zw any n iezwyciężonym , tam  ku la ra ­
niła. Chłopickiem u obie nogi, ale Po lacy  O lszynki nie 
dali, choć ich było znacznie m niej, an iżeli M oskali.

Pod  W aw rem  rozbił Rybiński korpus generała  
Geislera, pod Dębem W ie lk im  pu łkownik Bojanow ski 
rozgrom ił stojących na w zgórzu  Moskali.

/Zdawało się, że pom im o szczupłych sił nie dam y 
się zjeść przem ocy wroga.

A le  przyszła  Ostrołęka, gdzie padło 8 tysięcy n a j­
dzieln iejszych  'żołnierzy, 20(j o ficerów  i 2 generałów . 
Szala zw ycięstw a poczęła się przechylać na stronę 
wroga. N ie pom ogły dalsze u tarczki :i pom niejsze zw y­
cięstwa. Dnia 7 w rześn ia  1831 roku M oskale za jęli 
W arszawę, a z chw ilą  tą  powstanie było skończone.

A le  poryw  ten n ie by ł daremny. O jcow ie nasi dali 
nam przykład, jak w a lczyć za O jczyznę i jak  za N ią  
umierać. A  za ich  przyk ładem  pośli synow ie i wnuko­
w ie ich  na w ezw an ie najw iększego z współczesnych, 
stanęli w szeregach leg jonów  polskich i k rw aw o po­
mścili śm ierć sw ych  o jców  i dziadów.

I dziś, k ied y k rw aw y carat padł w  proch, a po­
tom kow ie D ybiczów  sami się mordują, Po lska  krzep i 
się i potężnieje, zajm ując jedno z pierwszych m iejsc 
wśród narodów  świata.

Powrócił!...
(Dokończenie).

— Tak, ta w ieś na górze, to Chruściska, stąd do 
w s i jednak jeszcze setny kawał.

P r zy b y ły  postaw ił k ij i koszyk i grzał .się u cie­
płego pieca. Kasprow a w y ję ła  dym iący  garnek z b la ­
chy; w ieczerza  już była ugotowana, W oń  św ieżych 
ziem niaków  rozeszła się po izbie. W dow a  je  odcedziiła, 
om aściła roztopioną słoniną i  utłuczone w ykładać po­
częła na misę.

Podróżny rzucił ok iem  po izbie.
N ieduża była, a le porządna i czysta. Obok pieca 

stała szafa oszklona na garnuszki i  sprzęty kuchenne, 
przy tylnej łóżko szerokie wysoko zasłane i ku fer

n iem alowany, w ym yty  piaskiem  do białości. Pod ok­
nam i pełinemi bu jnych  kw ia tów  doniczkowych stół, 
a za n im  zydel z balaskami. N a ścianach k ilk a  obra­
zów św iętych  i  m isternych wycinanek. P rzez cienką 
ścianę słychać było chrobot i chrzęszczenie łańcucha, 
pewnoć tam  krow a stała.

—  Franiu, daj ta maślankę —  rzek ła  w dow a do 
córki —  i  łyżk i.

F ran ia  przyniosła z szafy trzy  ły żk i i dwa ta le ­
rze, na które na la ła  maślanki. Sprzątnęła ze stołu  szy­
cie  i  odw inęła obrus.

—  Chodźcie, siadajcie z nami, rozgrze jecie  się 
prędzej gorącą w ieczerzą  —  prosim y —  zw róc iła  się 
Kasprow a do gościa, przysuwając ław ę do stołu.

Podróżny począł się w ym aw iać, ale w idać było, 
że rad  okrutnie zaprosinom, i  że mu się jeść chce.
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—  N ie krępu jcie się, w  drodze różn ie wypadnie, 
chodźcie, bo stygn ie — zapraszała, podsuwając mu 
ta lerz z m aślanką i z drugiego obie jeść poczęły. Zie­
m niaki brali wszyscy tro je  z jednej m isy.

Gość był bardzo rozm ownym . Skoro się tylko roz­
grzał i p ierw szy g łód  zaspokoił, ją ł opow iadać zajm u­
jąco, co mu się było podczas podróży przytra fiło , co 
w iedzia ł lub słyszał.

K ob iety  nab ierały coraz w ięcej zau fan ia  do n ie­
znajomego. A  że i  K asprow a była gw arną kobietą, —  
w ięc rozm ow a toczy ła  się żyw o. F ran ia  szy ła  w  m il­
czeniu, często jednak od pracy podnosiła oczy na przy­
bysza, p rzygląda jąc m u się ciekaw ie. K ied y w róciła  
od krow y, matka je j rzek ła :

—  Idźże Fran iu  przyn ieść słomy, m oże pójdą 
spać?

—  A  cóż w y  tylko tak same we dw ie gospodarzy­
cie, n ie m acie n ikogo w ięcej ? —  pytał obcy.

—  Jużci nie m am y chłopa, tylko tak same baby.
—  To w y pewno gdow a jesteście, praw da? D aw ­

no już?
Cień sm ętnej, bolesnej zadumy osiadł na tw arzy 

kobiety.
—  Dawno, dw adzieścia la t m y już same. A  ja, to 

taka gdow a i n ie gdowa. P ó ł roku żyłam  z chłopem 
ino. Dopokąd m i brat sp łaty n ie dał. A  jak  dostałam 
pięćset rubli, tak m ój chłop łapas p ien iądze ii w io  do 
Am eryki.

Podróżny słuchał w ie lce  zainteresowany.
—  I tak was odjechał?
—  Haino, m ia ł pisać, ale ino raz pisał za trzy m ie ­

siące, ż e  dostał robotę i  że w net m i przyśle pienią­
dze i  b ilet na przejazd. Zaś potem  nic, ani pisma, ani 
biletu, ani .chłopa. A  mnie się w net dziecko urodziło. 
U płynął rok  jeden, drugi —  n ic! M artw iłam  się, p ła ­
kałam , czy go  gd zie  jak ie  n ieszczęście spotkało, czy 
co? D opiero za jak ieś cztery la ta  przy jechał tu  je­
den z naszej wsi, co razem  z m o im  robił pow iada: —  
„Kobieto, w y  się tu m artw icie , a w asz chłop nie, ino 
się z cudzem i dziew kam i baw i".

Po tem  insi p rzy jeżdża li iii p isa li naw et o  m oim  
Kasprze, jak  używa, zapom niaw szy o  m nie i  o dziec­
ku. Po tem  wszystko ucichło. Już jedenaście lat, jak  
n ie m am y żadnej w iadom ości.

Spuścił g łow ę podróżny zadum any i zdum iony 
srodze opow ieścią Kasprowej.

—  Hej, com ja  w ycierp ia ła , w yp łakała  biedna! Co 
się trza  było narobić, naharować, biedy naużywać, 
ludzkich  przycinków  naznosić! —  A n o  od lec ia ł m nie 
chłop i juści. Zaparł m i się ii dziecka rodzonego się za­
parł. O staw ił tak na  łasce loisu. M usiałam  sę izbę nająć 
i  robić, izbę odrobić, dziecko w yżyw ić , okryć, siebie...

—- Jezu, toście w y  Kacpra Beczuły kobieta?
—  Ano, Beczuły żona, a ta  dziewucha, to jego 

i m oja  córka. A  w y  skąd w iecie? Znaliście m ojego 
chłopa?

W patryw a ł się p iln ie w  pomarszczoną biedą i pra­
cą, zm artw ien iam i zżartą tw arz Kasprow ej, potem  
przeniósł wzrok na Franię. Ta  jednak nie podobna 
była do matki.

—  Juści, że znałem  Kacpra  Beczułę. Toż to ja  —  
ja  z nim  razem  pracowałem  w  Am eryce.

—  Tak? Co w y  m ów icie? Naprawdę? A  kaz on 
się obraca? Ży je  aby jeszcze?

Żyje i  chłop zdrowy, choć się zestarzał i  zdzia- 
dział.

—  Ojże jego, słyszysz/ty Franiu? Nasz ojciec żyje?

.Chciała jeszcze coś m ówić, a le głos jej się zała­
mał i łzy  ukazały  się na powiekach.

—  A  kaz on jest, m ów cie?
I  głos podróżnego się zm ienił.
—  M ów ił nieraz, że w róci do was, do sw ojej żo­

ny, ty lko  n ie  w ie, gdzie w y  jesteście i czyja? Bał się, 
że w y  może albo um arli, albo za innego w yszli. Że 
mu n ie  odpuścicie, nie przebaczycie.

—  Hej, przebaczyłam  mu już dawno, dawno da ­
rowałam . Z porazu, k le j m i bieda i ludzkie docink i do­
kuczały —  tom  k lę ła ! iZaw idziłam  mu strasznie, pom­
stowałam , że n ie daj Bóg! Bo, żeby to już ino m nie 
porzucił, tobym  s ię  jeszcze pogodziła. Ano, n ie  lubiał 
i już, A le  dziecko? Cóż ono w inno? —  Potem  jednak 
w  ciężk ie j pracy pam iętał o nas iPan Jezus, żeśm y n ie  
pom arły, kaw ałeczek  gron tu  chyciły  i  chałpinę skle­
ciły . A  c iąg le m i się w idzia ło, że K asper w róci. M o­
d liłam  się i B oga  za obrazę i przekleństwa przepra­
szałam. —  A  gdzież  on, K asper teraz?

M ilcza ł chw ilę podróżny, spuściwszy głowę. K iedy 
ją  podniósł, z n iebiesk ich  oczu na b ia łą  brodę sto­
czy ły  się dw ie łzy.

—  Pocóż tu  m ów ić tak albo tak, nie poznałem 
was i w yśc ie mnie n ie poznali. Zestarzałem  się do nie- 
poznania. Rozpusta i p ijaństw o m ię zżarły. Dyć to  ja, 
Kasper Beczuła.

—  Jezus —  w y?
—  A  ja, ja ! Marcychno, ja  K asper —  tw ój chłop.
N ie  m ógł m ów ić w ięcej.
P rzez  krótką ch w ilę  patrzyła mu w  oczy siwe' 

łzam i zalana. Chcia ła  z n ich przeczytać prawdę. —  
Chciała w  te j tw arzy  starej i  oczach odnaleźć znaną 
i  kochaną n iegdyś tw arz  męża.

Kasper w zią ł je j rękę spracowaną i  pochylił się 
nisko.

—  D aru j-że m i teraz. —  daruj... W róciłem ... już 
nigdy...

F ran ia  b lada jak  płótno białe, które je j s ię  z rąk 
wysunęło, patrzyła  rozszerzonem i źren icam i n a  m at­
kę i  obcego p ierw szy ra z  w idzianego człow ieka, k tóry  
m iał być je j o jcem  —  O jciec! D w adzieścia  lat już ma, 
a o jca rodzonego dopiero p ierw szy raz w idzi. Bez­
brzeżną krzyw dę czuła —  i zarazem  m iłość n ie w ie ­
dzieć skąd do tego p ierw szy ra z  u jrzanego o jca  zro­
dzoną. Jakaś siła  ją  pchnęła do tego człow ieka. Rzu­
ciła  mu się na szyję. *

—  Tatusiu, tatusiu, tatusiu!
—  O dziecko ty  moje, dz iecko !
K asprow a z n agłe j radości, że męża straconego 

oto odzyskała —  zem dlona upadła na ziem ię z cichym  
jękiem .

Skoczyła po wodę F ran ia  przerażona, podjął żonę 
ze ziem i Kasper. —  Dziw nie była ciężka i lecia ła  mu 
przez ręce.

Straszne przeczucie, lodow aty strach ścisnął go 
za serce, k iedy ją  ze ziem i podejm ował. B ryznęła  F ra ­
n ia  zim ną w odą m atce w  tw arz raz i  drugi. —  A  je­
dnak n ie daw ała  znaku życia. P ie rś  podniosła się je ­
no, jakby westchnieniem  ulgi —  i  opadła.

N ag le  uczuł Kasper, że je j dłoń, którą w  swych 
rękach trzym ał, chłodnie i sztyw n ieć poczyna.

Biednej Kasprow ej z radości, że m ąż powrócił, 
że córka o jca  odnalazła i poznała —  serce pękło.

P o  ty lu  latach —  pow rócił przecie, pow rócił!
H ej —  powrócił...

Jasień.
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N ow a Zeland ja  —  to istna Szw ajcar ja, a le  w 'w ięk­

szych rozm iarach . P rzedstaw m y sobie ro z leg ły  łań­
cuch gór, k tó ry  się c ięgn ie  w zdłuż wysp i poniekąd 
stanow i jego  podstawę, a łącząc się z Innem  pasem 
gór m niejszych, dzie li kraj. na o lbrzym ie, przepaści­
ste parowy, urocze do liny i bogate obszary u rodzaj­
nej ziem i. Z w ie lk ich  w yżyn  spadają liczne rzeki, 
k tóre się nieraz zm ien ia ją  w  gw a łtow n e  potoki. Góry

Gejsery i tarasy w Nowej Zalandji.

słą pewnością oznaczyć pochodzenia M aoryanów. W e­
dług ich podań n ie by li on i p ierw otn ym i k ra jow ca­
m i, a le w ypędzen i ze swej o jczyzny  wskutek ciągłych  
wojen, po  długiej' żegludze m orskiej, p rzyb y li w  te 
strony, gdzie  n ie  zastali żadnego mieszkańca. Zdaje 
się, że p rzyb y li z w ysp  Sandwickich.

P ierw szy  Europejczyk, k tó ry  u w iadom ił św iat cy­
w ilizow an y  o istn ien iu  tych  wysp, nazyw ał się. Abel 
Tasman, Holandczyk. On im  też nadał nazwę, jaką 
po dziś dzień noszą.

W  roku 1769 przybył tam z rozkazu  rządu an­
gielskiego' kapitan Kook. W id ok  okrętu kapitana 
prze ją ł zdziwieniem, k ra jow ców ; sądzili oni, że to 
ogrom ny ptak z rozpositartemi skrzydłam i, a małe 
jego  łodzie  m ie li za mlłode ptaki bez skrzydeł, które 
spuszczano na morze. Gdy potem jednak spostrzegli, 
jak  z tego okrętu  w ychodzili jacyś ludzie biali, zdzi­
w ien i i przerażen i w o ła li: „T o  dom. b ogów !“ P rze ra ­
żen ie ustąpiło w krótce m ie jsca  spokojnej rozw adze; 
przypatru jąc się przybyszom , a w idząc, że oprócz 
barw y nie różn ią  się w  n iczem  od innych śm iertel­
ników, u w aża li ich  za zw ykych  najeźdźców, godzą­
cych na ich  życ ie  i  m ienie. O śm ielili się p rzeto  i nie­
bawem  poczęli s ię im  odgrażać i brać do broni dla 
odparcia  ich  napaści. A le  gd y  jeden z m a jtków  strze­
lił do n ich  z palnej broni, której jeszcze n ie znali i za­
bił na jdzie ln iejszego ich  przewódcę, zdjęci, strachem 
pouciekali do lasów. M yśleli, że huk strzału był 
grzm otem , a chociaż pragnęli pomścić s ię  śm ierci 
swego wodza, m ów ili, że n ie m ogą w alczyć przeciw  
bóstwu, które ich grzm otem  i b łyskaw icą  zabija.

te toczą s ię  n ieznacznie przez lekk ie  wzgórza,, stop­
n iow o się wznoszące jedne po drugich, to znowu pną 
się n ag le jak n iebotyczne p iram idy i  o lbrzym y skał aż 
do w ysokości, k tóra  się równa najw yższym  szczytom  
gór w  Europie, U dołu pokryte są gęistemi lasam i, 
w  m iarę jak  się wznoszą, zdobią je  lżejsze k rzew y 
albo paproć, a u w ierzcho łków  już ledwo spostrzec 
można jaką trawkę.

Cudowna przyroda, nieoszpecona ręką człow ieka, 
zachwycała w  zupełności przybyszów . Dziś i tam  się 
zm ieniło. Ręka Europejczyków  spoczęła na wszyst- 
kiem , w ie le  rzeczy ulepszyła, a le  wyspom  odebrała 
charakter dziew iczości. Dziś są tam już wspaniałe 
budowle, o lb rzym ie mosty, jak  m ost nad wąwozem  
Manawatu, i  t. p.

O sobliwością N ow ej Zeilandjii jest grupa jezior, 
składająca się z trzech w iększych a k ilkunastu  m n iej­
szych, które się odznaczają rzadk iem i zjaw iskam i 
w u lkan icznej przyrody. Na w ie lk ie j bow iem  prze­
strzen i około  tych jezior znajdu ją się bagna, napeł­
nione b łotem  wrzącem . A le  co jeszcze bardziej, za­
ciekaw ia  w idza  i sprowadza podróżnych w  te strony, 
są to źródła gorącej wody, zwane gejserama, które 
w  pew nych  czasach nieustannie w iru ją  i w yrzucają  
w  górę obfite strugi pary wodnej. ('Zobacz nasz 
obrazek).

Gdy p rzy jd z iem y nad taki gejser, k iedy on  jest 
w  spokoju, to. zobaczym y jakby lejek, napełn iony 
w odą do połowy. N ag le  woda zaczyna się gotować 
i pomnażać. Gdy poziom  w ody dosięgnie już do brzegu 
zbiornika, a n iek iedy wcześniej, daj© się słyszeć ło­

Nowa Zelandja I.
Na południe od stałego lądu A u s tra lji iznajidują 

się dw ie w ie lk ie  w yspy, k tóre przed ich odkryciem  
były  w y łączn ie  zaludnione przez szczep m aoryjski, 
dotąd jeszcze dość liczn ie reprezentowany przez p ew ­
ną część dzis ie jszych  ich  m ieszkańców.

Z powodu bardzo n iejasnych dziejów  tego kraju, 
w  którymi nie by ło  żadnego pism a, niepodobna ze ści-
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skot podziem ny, podczas k tórego ziem ia się wstrząsa, 
woda w re coraz siln iej, p iana ok ryw a  je j pow ierz­
chnię i n iebawem  dobyw ają się z miej z w ie lk im  szu­
mem silne prądy waru, paru jące w  pow ietrzu.

Prócz tych ge jzerów  odznaczają  się te okolice 
jeszcze inną osobliwością. Są tu pewne tarasy, zazw y­
czaj idość regu larn ie piętrzące się jedne nad drugiem i, 
a utworzone przez krzem ień, osadzający się jedno-

JU LJAN  B A C ZYŃ S K I.

Złoty trzewiczek.
Powieść z X II wieku.

CZĘŚĆ TRZECIA.

21. Hoża dziewczyna.
W  pełnym  poranku pełnej w iosny obchodził D rą­

żek z lukiem  na ram ien iu  częstokół zw ierzyńca. Obok 
n iego postępowała Zofka. Zw ierzęta, znając swego 
dozorcę, przesuwały się w  pobliżu, w cale nie ucieka­
jąc, ptactwo różnorakie głośno radow ało się w  gęst­
w inach, ponad w szystk ie górow a ły  słow iki, w yśp ie­
w u jąc na przem iany, kukułki, ścigając siię, w o ła ły  co­
raz głośn iej. Zofka, zb ierając zioła, za trzym yw a ła  się 
co chw ilę i rachow ała  kukanie.

—  Zofka, a ile ż  ci tam narachowała, k iedyż ten 
Kordas tw ój będzie, co? —  spytał Drążek.

D ziew czyna rozśm iała  się i zanuciła:

Za siedem zim obiecała,
Siedem razy zakukała;
Oj zakuka jeszcze nieraz,
On o innej myśli teraz!

Oj!
—  Co... ciebie by  nie w ziął, tak ie j dziew k i? ! P ie- 

czarzyn ie m ów iłaś ?
—  Po co? Jeśli m a być, to czarów  nie potrzeba, 

i tak będzie mój, obaczycie!
—- T fy , n ie o czarach rzekę, ty lko  baba ma łeb do 

sw atów , no jużci!
Dochodzili do W is ły . Sp ien ione z w iosennych roz­

topów  je j fa le  trąca ły o b rzeg i i  z. szumem odb ija ły  się 
od nich. W  obie strony w  dal czern ia ły po w ierzchu 
w od y  jakieś ciem ne punkty. S tary Sylw er łuk odło­
żył, usiadł blisko brzegu, spojrzał po W iś le  daleko ku 
Tyńcow i, potem  obrócił się ku córce, zajętej ziołam i.

—  Zofka, żebyś ty  była w  królew sk im  ogrodzie, 
jak ie  ci tam  zioła  rosną, pew nie n igdzie nie ma ta ­
kich, o!

Zo fka  w yprostow ała  się i stanęła.
—  No tatulu, jak ież  to?
—  W idz ia łem  ci tam rozm aryn m odro kw itnący 

i kozłek aż na trzy  łokcie wysoki, a cieciorkę, co m ia ­
ła  ziarno b iałe, k ieby groch!

—  Ej, to tam jakieś n ie nasze! —  rzekła, postą­
p iła  k ilk a  kroków  i  poczęła nucić:

U nas dla każdej dziewczyny 
Biało kwitną rozmaryny,

' Tamtych nam tu nie potrzeba.
Są nad wodą oczka z nieba,
Złote wrotycze, kaczeńce,
Biało różowe biedrzeńce,
Bratki, jaskry i stokrocie,
I kwiecia różnego krocie.

Oj!

S ylw er patrzył z zachwytem  na jedynaczkę, a ona 
pełna swobody, kołysząc się i pochylając, nuciła dalej:

stajnie wskutek w od y gorącej, k tóra w  pew nych  cza­
sach sp ływ a z w ierzchołka góry. M n iejszo  tarasy 
m ają na sw ych  szczytach zb iorn ik i w ody gorącej 
i tw orzą  pyszne w anny m arm urowe. W oda  w nich 
jest złotaw a z odcien iem  ko loru  granatowego.

Na naszym  obrazku oprócz gejserów  w idzim y 
także ow e krzem ienne tarasy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Cudne róże i lelije,
Wonne w lasach konwalije,
I dzwoneczki nie dzwoniące,
Powoje różno kwitnące,
A przy drogach, kieby panny,
Chylą się żółte dziewanny 
I wyższe od nich bylice,
Te przepaski na dziewice...

Oj!
W yrw a ła  z korzen iam i w ysoką bylicę, przepasała 

się nią i za ten pas za łoży ła  pęk .ziół i kw iatów .
—  Przew iąza łaś się bylicą, ja k  na kupałę!.
—  Ach, nie m a ju ż kupały ! —  zaw oła ła  z. west­

chnieniem.

;—  O prawda, a ktoby was w strzym ał po ga ju  się- 
ścigać, przez g łow n ie  chybać?

—  E j!
S ta ry  przechylił się na bok i patrzył na w ilgotne 

w  traw ie  podłużne ślady, co szły od W is ły  ku  łanow i 
podleśnemu.

— Zofka, w idzisz?
—  A  co?
—  Cóż tędy lazło, w iesz?
—  A  cóżby, jeno w ęgorze!

—  A  to ci sm oki ostronose, n ie siedzą w  wodzie, 
tylko na pański m łody groch na brzuchach sobie jadą 
het, tam  daleko...

—  E, co im  tam  żału jecie! P iask iem  by im  zaraz 
te drogi popsuł, żeby n ie w róciły , ale na co?

—  Przec ie  n ie teraz, bo już są w  wodzie, jeno do 
księżyca, jak  w y jd ą !

—  Tatulu, to  n iezła  ryba?
—  Jużci to ryba królew ska, nie ladajaka, bez ości, 

tłusta i sm akowita, z m orza do  nas idzie...
N ag le  w śród szumu fa l W iś lan ych  od strony T yń ­

ca dał się słyszeć łoskot jakiś. I zaraz z poza w ik lin y  
ukazała się .mała tratwa, płynąca zw olna i ob ija jąca 
się koło brzegu, jakby na środek wysunąć się nie zdo­
łała.

Zo fka  stanęła, popatrzyła na wodę.
—  Oj tatulu, jak iś czarny do nas płynie, patrzaj- 

c ie ! —  zawołała. Drążek powstał, pochylił się. T ratw a  
przyb iła  już praw ie pod same nogi, na niej uginał się 
d z iw ny człow iek w  b łyszczącym  kołpaku, od którego 
odbija ła  tw arz pokaleczona i k rw ią  zalana. P o k rw a ­
w ion y też by ł c iem ny skórzany kubrak, obciśnięty pa­
sem z m iedzianych  klam er, za którym  tk w ił nóż w  ro­
gow ej pochwie, a pod nim  krótk i kord podróżny. Od­
pychając się w iosłem , chwiał się cały, u jrzaw szy lu ­
dzi, stanął, na w ioś le  się oparł i oczy ■wytrzeszczył.

22. K rwawy człek.
—  H ej dobrzy ‘ludzie! —  wrzasnął k rw aw y człek —  

a w iec ie  w y, co się sta ło?!
I gruchnął na tratwę, woda go oblała, o mało nie 

wpadł do W is ły .
—  Knezik, w ojak  czy bies? —  m ruknął Drążek 

i ostro krzyknął:
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—  No cóż? A  w y  skąd, może na królew sk iego zw ie­
rza, hej?

CzJek podniósł się, stanął i zaw oła ł:
—  Ojcze i  ty  dziewko, jam  brat wasz ze Śląska.
—  Ze Śląska, czegóż tu chcesz?
—  Ja... ja?... od Prusaków !
P rzyw iąza ł tratw ę do krzaka łoziny i na brzegu 

się oparł.
—  Ha, dobrzy ludzie, nic nie w iecie? —  znów

zapytał.
—  A  m ów cież żyw o!

— A w y skąd ,  może na k ró lew sk ieg o  zwierza,  h e j ?

—  W iec ie  w y  ludzie, co król Bo lko  robi, jak on 
tych da lek ich  Prusaków  nawraca, jak on nas tam na 
zgubę, na śm ierć prow adzi? ! —  w ołał groźn ie k rw a ­
w y  człek.

(Drążek się zerwał, oszczep wzniósł do góry.
—  Człeoze, nie pleć! —  krzyknął —  i c ichaj! Jam 

królew sk i człek, na k ró la  gadać, w ara !
A le  i  okrw aw iony człek się szarpnął, kord do 

gó ry  w zn iósł; w  pow ietrzu  n im  m ignął.
—  K ró lew sk i człek?! — zapytał głośnym  śm ie­

chem —  że królew sk ich  kotów  pilnujesz, a jam  ci nie 
królew ski, com krew  wśród Prusaków  d la  króla  tam  
lał, co?!

I nastawa! na  Drążka, sta low ym  kordem  błyskał 
i  strasznie oczy wybałuszał.

—  C ichaj, n ie zaczynaj, w idzisz W is łę?  —  m ru­
knął Drążek, ale ju ż  n ie nastawał.

Okropnie pokrw aw iona tw arz i poszarpany ku­
brak człow ieka w zbudzały litość w  czułem sercu 
Zoifki.

—  Cóż wam  się to takiego stało —  spytała —  
m ówcież, może odpoczniecie?

—  G in ie lud w  krw aw ych  w ojnach  w  ziem i Cheł­
m ińskiej, Pom orsk iej, P rusk ie j! Tam  w  ziem i Prusa­
ków, w śród bagien i błót leśnych, zmarniało straszną 
śm iercią ty le  naszego ludu, tam zginął nasz dobry, 
nasz św ięty kneź H enryk Sendom irśki, króla  brat, 
co w  Jeruzalem  o grób Chrystusa w alczył, na co, po 
co te  w ojny, oj, oj ?!

Zofka rozp łakała  się po tych słowach, a Drążek 
się zafrasował.

(Giąigfe’dalisizy nastąpi.)

Listopad.
(1830— 1918).

Listopad, listopad ! C iśn ie się w  duszę m elod ją 
m gieł w okół rozsnutych, nad tem jesien i spustosze­
n iem  zadumanych, sączy się w  m ózg tw ój m onoton­
nym  rytm em  kropel zgn iłego deszczu, co w ydzw an ia ją  
św iatu  jakąś n ieuchronną przem ianę, zagładę, sta­
rość pochyloną, —  i jak ieś dziwne, powolne w  dół 
zstępowanie, —  by inni —  młodzi, św ieży —  m iejsca 
szmat m ieli dosyć obszerny... W dziera  się oknam i 
i  drzw iam i, skarży się rozpaczą drzew, bezlitośnie 
z liści odartych, ich  ram ionam i, czarnemi oczodołam i 
ich ran i  dziup li —  n iedaw no dobrotliw ie i m iłośc i­
w ie osłoniętych... M ów i do ciebie głosem  potężnym : 
w yrazem  zgaszonej i zniechęconej tw arzy  rozm okłej 
ziem i, ograbionej z urody kw iatów , zbóż, traw  i  drzew  
zielen i —  ziem i —  patrzącej w  dal, m gieł kotarą osło­
niętą.

'Stamtąd nadejdzie śm ierć blada, biała, jak w i­
dzenie rzeczy, strasznych w  sw ym  nieubłaganym  spo­
koju, jak oglądanie tw ardej, obojętnej konieczności. 
To  już nie smutek, to ju ż nie rozpacz, gran ice ich  już 
m inione —  to jakaś Potęga, n iesam ow icie biała, ta­
jem nicza, z sfinksowym , przem ądrym , ironicznym , 
choć m iłościwym , n ieubłaganym , kam iennie spokoj­
nym  uśmiechem w  kątach w ielk ich , w iecznie, w iecz­
n ie zam yślonych oczu. Id zie  powoli, cicho, jak sen, nie 
spieszy się, płaszcz je j się 'wlecze po siwych, fio le to ­
w ych  ugorach, po m artw ej lasów  sosnowych zieleni, 
po gw iazdach  bladych, na godzinę jeno z za niego 
g łow y  w ychyla jących , po słońcu, co w  dół za jego do­
tknięciem  opada... Idzie i delikatn ie palce sw e na 
oczach Życia  k ładzie —  i gasną one powoli, bez. łzy, 
w  gran itow ej pow adze i ciszy... —  Thanatos —  śmierć 
w ie lka  natury —  a może i narodu całego?...

Listopad... listopad... —  w ieczny sym bol przem ia­
ny i w ieku istego naw rotu  śm ierci i —  życia!...

Ha, czy znacie w y  jednak, czy znacie w y  wiosnę 
w  listopadzie? — n ie anemiczną, kw ia tow ych  gron 
kasztanów  powtórn ie zakw itłych , —  nie tą —  lękliwą, 
co  z strachem  i n ieśm iałością  się w okół rozgląda —  
czy jej n ie z.oczy o cerze m atow ej —  ponury i  tw ard y  
listopad —  ale praw dziw ą, bujną, k rw ią  życia  m ło­
dego nabrzm iałą, rw ącą do słońca, wiosnę, co czy- 
stemi, a jędrnem i i  m ocarnem i d łon iam i opłatek jego  
ku sobie nachyla, podnosi jego zdesperowaną głowę, 
zatrzym uje je na b łęk itnym  obrusie i karm i się jego 
żarem, spożywa dłońm i pełnem i jego światło, a w śród 
tej boskiej b iesiady hym n Życia śp iewa —  ogrom ny 
hym n —  potężną radosną pieśń, na1 której ton gran it 
nawet górsk i św iąteczną ga łęzią  zie len i czoło swe 
mai?!...

Znacież w y  w iosnę ducha narodu, co kłam  zadaje 
i protest w  trybunale (Boga samego zakłada przeciw  li­
stopadow i życia  grab ieży przez białą, straszną, bez­
m yśln ie ogłupiałem ! od knuta oczyma patrzącą, dziką  
potęgę północy?!

Sto lat bez kropli roku oto w  klepsydrze czasu 
przeciekło, gdy przyszła do nas ta w iosna —  w  w ie l­
k im  listopadzie r. 1830. W sta ła , rozsiała po Polski 
ugorach czerw one maki proporców, ró j p taków  bia­
łych śm iał się radośnie je j nadejściu, grzm otem  a r­
mat, deszczem ku l, p łom ykam i siw em i, ja k  chabry, ba­
gnetów  zw iastow ała  sw e panowanie... Obręczą, jak 
dzwono tęczy nadzie i złączyła  niebo i ziem ię w  żar- 
nym  uścisku, m iłosnym  i świętym... Zm arli przed



w iekam i bohaterow ie z grobów  w staw ali, zbroję na 
się k ładli, sz li w  bój z żyw ym i —  a żyw i, zapatrzeni 
w  ten cud, porw an i jego m ajestatem  i mocą,, z sze­
roko o lw artem i oczym a m arli, konali radośnie, bo w i­
dzie li przed zgonem w ielką, potężną: W iosnę narodu. 
Znacież w y  w iosnę sławnego, w ie lk iego  listopada —  
z przed la t stu miele dw ie —  i znacież m owę tej w io ­
sny —  m owę ust bladych, radosnych, których słowa, 
jak taśma purpurowa śm ierci i m iłości?...

Znacież tę w tórą  w iosnę, co po latach siłą w iecz­
nego naw rotu  przychodzi —  odrodzona —  m ocniejsza 
i upojn iejsza —  n iż przedtem?... W iosnę, co z baśni 
w iekow ej w yku w a  fakt gran itow y? —  M y dzieci tej 
W iosny!....

I zatarga huragan je j narodzin baram i spowszed- 
n iałej, zgarbionej duszy naszej —  podrzutem  pręż­
nym  dźw ign ie  ram iona nasze i  sięgną w  m odlitw ie do 
słońca, —  radosny m łot trudu krw aw ego ich d łon ie  za­
cisną, —  co kuć i rąbać będą w iecznem u pochodowi 
Życia  na naszych odrodzonych ugorach ojczystych... 
Kom unją zgody, m iłości i dobrej — a tw ardej w o li —  
usta s ię  nasze posilą, pójdą m iljony w  m artw ym  or­
dynku zadław ić, zetrzeć z pól naszych groźny listo­
pad —  na szczyty w ejdą  —  i tw ardą dłonią odbiją  na 
w iek i żarmy —  na w iek i św ietlany —  kawał naszego 
Jutra —  Słońca!...

Franciszek Surówka.
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N iektóre ludzie narzekają, że la nich Poniezus 
n ie stw orzył ani grontu, an i chałupy, ani n ic takiego, 
na cemby m ogli sw oją  g łow ę posadzić. Zdaje im  się, 
że przy stworzeniu  św iata  musiał se o n ich zapom ­
nieć, bo jakby nie zapom niał, toby mu przecie n ie było 
skodiziło w  każdy w s i jesce drugie ty le  m orgów  stw o­
rzyć, co ich stworzył i  w szyscy m ie liby gruntu, ileby 
jem  ino potrza było. I  ci ludzie uw aża ją  siebie za naj- 
b idn iejszych  na świecie, cięgiem  ino narzyka ją  i  po­
w iadają, że  jem  nic inksego na św iecie ucynić nie w y ­
pada, ino ślip ia zam knąć i  kopyta wyciąnąć.

A le  ono ju ż całk iem  jest n iepraw da, żeby tacy na- 
rzykace b y li najb idn ie jsi. W  cłow ieku  siedzi ju z taka 
natura, że onby chciał tego, cego nima, a jest niekun- 
tentny z, tego, co ma. Jak na ten przykład m a chłop 
babę uściwą i robotną, to w am  powiada, że w ola łby 
m ieć zam iast sw ojej baby za babę kumę, bo kum a 
przyścipn iejsa i na gęb ie św am iejsa.

A  ten kum, co m a tę babę ładniejsą, to znowu jest 
n iekuntentny i pow iada, że ciek se ładnośći n ie poi, 
a le robotność i gospodarność to gront. A le  tak  jedne­
mu, jak  i  drugiem u to naprawdę chyba ino to dopika, 
że oni m ają  ino po jednej babie, a nie po pięć tak, aby 
kużda była  do cego insego. Tacy gm yraśn icy to chcie­
liby, żeby jedna baba była do roboty, d ruga  do cało­
wania, a dalse trzy  jesce do cego inksego. Oj, ludzie, 
ludzie, jakby to już naw et z jedną babą mało było kło­
potu!

A  znowu inkse ludzie to znowu z cego inksego są 
niekuntemtne. Kum ornik narzyka i ino o tem myśli, 
że byłby scęśliwy, jakby Poniezus stw orzył la n iego 
choćby maleńką, a le  rodzoną chałupinę, żeby n ie mu­
siał cudzych kątów  wycierać. A le  jak się tej chałupy 
dochrapie, to pow iada, że w tedy byłby ca łk iem  scę­
śliw y, jakby m iał choć ty ła  gruntu, co plebańskiej ku ­
charki gęba. I  znowu charuje i  charuje, ja z  się dorobi 
trochę drobnych i kupi se śtync 'dobrego grontu., A le  
ino to ucyni, to to scęście, o którem  tak gadał, zaraz 
ucieka od niego. Cłow iek taki pada wtencas, że do- 
piro będzie scęśliwy, jak se zm ajstru je jak ą  ja łówkę, 
od którejby m iał m ilko i chlib z masłem. A le  ja łów ka

to w ie lga  rzec ! An i je j z rękaw a nie wytrzęsło, ani je j 
pod płotem  n ie znajdzie, ale trzeba m ieć dużo złocia- 
ków, żeby ją  kupić i  scęśliwości w ieku istej się do- 
cekać.

N iech  zasie po najd łuższych m ęcarniach cłek tak i 
dojdzie do tego honoru, coby m iał sw oją  ja łów kę, a 
przez n ią to całe upragnione scęście, to ono mu m i­
giem  ucieknie, gdzie p ieprz rośnie, i cłek tak i pow ia­
da, co on w ted y  będzie scęśliw y całkiem , jak  będzie 
m iał drugą jałówkę.

I  znowu łapanie tego scęścia zacyna się nanowo, 
a im  ono się b llzsem  zdaje, tem  jest dalsiejse, bo jak  
chłop m a dw ie ja łów k i, toby chciał m ieć śtyry, a po­
tem i kobyłę i grontu parę m orgów  i tak coraz w ięce j 
i  w ięcej i  n ie w iadom o, na cemby się to skońcyło.

N a  tem  ciągiem  gonieniu  za tem niby scęściem 
schodzą ciekow i m iesiące i lata, aż przyndzie śm ierć 
i pow ie: 'Chodź Kuba do podw ójciego ! I  to w łaśn ie 
jest jedna dobra rzec na  świecie, bo kużdy cłek gon ią­
cy za scęściem, jakby żył d ługo i m iał choćby sto m or­
gów  ziem i i sto ja łów ek  i inksych hunorów po  usy, to ­
by m u tego w szyćk iego za mało było, i  m ożeby m u 
się zachciało wkońcu być organistą, abo m oże naw et 
siandarem . Bo zachłanność ludzka jest nienasycona.

A le  to nie ino u chłopa, bo w  kużdem zawodzie 
jest tak samo. W eźm y na przykład tak iego prefesura. 
Jak jest prefesurem , to chciałby być dyrektorem ; jak  
go zrobią dyrektorem , to mu się zachciwa zostać in ­
spektorem ; jak  zostanie inspektorem , to  chciałby być 
kuratorem ; a jak  się w reszcie dochrapie kuratorstwa, 
to cięg iem  m yśli, zeby zostać m in istrem ; a jak w reś­
cie zostanie i m inistrem , to już całkiem  głup ie je  i sam 
n ie w ie, cego chcieć i latego tak źle jest w  kraju.

I  ono już jest tak wszędzie i w e w szyćk ich  zawo­
dach, że ludziom  wszyćko m ało i mało, ciengiem  
chcieliby w ięce j i  w ięcej, a jak to w ięcej mają, toby 
chcieli jesce w ięce w ięcej i n igdy jem  to, co m ają, n ie 
w ystarca i latego jem  źle na świecie. A  tu temcasem 
cłek jest panem całego świata. Bo cyz to n ie jego, to 
piekne słoinecko, które mu codzień na n ieb ie świci, 
cyz n ie jego  to niebo błękitne i to cystę pow ietrze, i  te 
gó ry  i  lasy, na które sie bezustanku patrzyć może? 
Cyz n ie jego  te w ody przecyste, w  których  swoje bru­
dne g ica le  wykąpać se może? Cyz to wszyćko nie je ­
go? I jesce mu narzekać trzeba, tak, jakby m iał dzie­
sięć gęb i  dziesięć brzuchów, które codzień m usiałby 
napełniać? A le  ciekow i zawse m ało  i mało, a choćby 
mu Poniezus cały św iat do pyska wepchał, to  onby 
prosił: Pan ie Boże, jesce, jesce choć kawolątko...

Tak ie to są ludzie, tacy byli, i tacy będą na w iek i 
w ieków .



Poradnik gospodarczy.
Pielęgnowanie zwierząt w  zimie.

W  latach, w  których  brak paszy, lub pasza z i­
m ow a n iepraw id łow o zw iezioną została, w yczeku je 
ro ln ik  z obaw ą nadejścia, zimy.

Norm alna zim a zawsze jest korzystną dla zdro­
w ia  naszych zw ierząt dom owych. Jeżeli się zaczyna, 
tak, jak  pow inna, to pow ietrze jest zimne,, suche, czy­
ste, wzm acn iające, bo ob fite  w  kwasoród.

Proces gn ic ia  ro zw ija  się w olno albo' też ustaje 
zupełnie. Jeżeli stajnie, obory i  t. d. są odpow iednio 
urządzone i jeżeli pasza jest dobra, to istn iejące już 
n ioże choroby ustawają, stan zdrow ia  zw ierząt staje 
s ię  lepszy i użyteczność zw ierząt się zw iększa. Są 
one uchronione od  szkodliw ych  w p ływ ów  pow ietrza 
i  zielonej; jesiennej paszy.

Zw ierzęta  robocze m a ją  po ciężkiej; pracy jesien­
nej więcej, w ypoczynku  w  zim ie. Choroby, przenośne 
materjamd zakaźnem i (miazinamai), zm n iejsza ją  się, 
tak samo jak  i  choroby rozszerza jące się zapom ocą 
m ateryj stałych. Choroby natomiast, pochodzące 
z złych sk ładn ików  k rw i (choroby kachetyczne), roz­
w ija ją  się dalej.

Specjalnych chorób zim ow ych, jak ie odróżn iam y 
od chorób w iosennych i jesiennych, n iem a w łaści­
w ie, w szystk ie bow iem  choroby, jak ie  po jaw ia ją  się 
w  zim ie, m ogą się też po jaw ić  w  każdej; innej porze 
roku. Nadm ien ić jednak należy, że zim no n ieko­
rzystny m a w p ływ  na rany i w rzody i  przyczyn ia  
się do pogorszen ia chorób, polega jących  na złej, m ie­
szanin ie krw i, np. błędnicy, kaszlu, rozdęciu płuc, kru­
chości kości itp. 'Gwałtowne zaziębienia, jak im  zw ie­
rzęta  pod legają  zimą, m ożna nazwać w łaściw ą cho­
robą zim ową. Czasem zdarza ją  się też, w y w ołane śnie­
giem  i lodem  choroby nóg, jak  parchy w  pęcinach, 
gu zy i t. p.

Nie, należy dawać byd łu  za w ie le  w yw aru , bow iem  
od za w ie lk ich  dawek m ąk i ryżanej; pow sta ją  parchy.

Ź le  zbudowane stajnie, obory i ch lew y w yw iera ją  
także szkod liw y w p ływ  na zdrow ie bydła, m ianow i­
cie, jeże li nie m ożna go przew ietrzać dostatecznie. 
Choroby nie są w  tak im  ra z ie  w yn ik iem  zimna, w  pra­
w id łow o  bow iem  zbudowanych stajniach i t. d. m ogą 
być zw ierzęta  i w  z im ie zupełnie zdrowe.

Choroby z zaziębien ia w  zim ie pochodzą głów n ie 
z tej przyczyny, że zw ierzęta  stoją w  gorących  i  dusz­
nych oborach i  podczas silnego mrozu i śniegu na 
podw órze byw a ją  wyprowadzane. Zdarza się to naj­
częściej u tych koni, k tórych  skóra, w rażliw a  na 
czyszczenie, o  w ie le  przystępn iejsza jest w p ływ ow i 
zimna. N a jgorze j zaś, gd y  stoją dłuższy czas, w  stajni 
i potem  bez dery byw a ją  zaprzęgane. N a jgw a łtow ­
niejsze zaziębien ia pow staw ają  z tego, już w  pół go­
dziny po w yprow adzen iu  konia  ze s ta jn i nastąpić 
m oże para liż  kości pacierzow ej lr^b ochw at w ietrzny. 
Że zaś kon ie są coraz droższe, przeto pow inien każdy 
ro ln ik  uważać na to, aby nie chorowały. Jedną z n a j­

n iebezpieczn iejszych chorób koni, powstających  z za­
ziębienia, jest stranguzja.

Inne zw ierzęta  zazięb ia ją  się także z powodu n ie­
ostrożnego wypuszczania z chlewów. Dla założenia 
owcom  m aciorom  św ieżej paszy w ypędza je  niejeden 
ro ln ik  i w  najw iększe zim no z owczarn i, zostaw iając 
w  niej ty lk o  jagn ięta. Z tego powodu w yzięb ia  się 
m leko w  w ym ionach  i wełna, tem peratura w ow czar­
n i spada i to w p ływ a  bardzo n iekorzystn ie na zdro­
w ie jagn iąt.

Nadm ien ić jeszcze w ypada, że szkod liw y w p ływ  
zim na daje się n a jw ięce j zw ierzętom  uczuć, w nogach, 
d latego trzeba je  strzec przed śniegiem, lodem i w i l ­
gocią.

Maść* ogrodnicza.
P r z y  uszkodzeniu (obdarciu) ko ry  drzew, czy to 

przez zające, m yszy, czy też z  innych  pow odów , jeden 
z ogrodn ików  rosyjsk ich  rekom enduje maść składu 
następującego.

W ziąć  żyw icy  św ierkow ej 400 gr. żółtego (niebie- 
lonego) w osku i  roztop ić to razem  na słabym  ogniu 
do stanu płynnego, m ieszając. G dy m asa n ieco osty­
gn ie do lew a  się do n ie j butelkę (pół litra ) ogrzanego 
spirytusu, szybko m ieszając całą m ieszaninę. (Sp iry­
tus podegnzać —  n ajlep ie j w  gorące j w odzie ).

P rzy  użyciu  tak ie j m aści należy ją  lekko podgrze­
wać. Sm aru je s ię  rany pędzlem  z  tw ardej szczeciny. 
Maść taka n ie psu je się, n ie dopuszcza w ilgoci, za-cho 
wujo elastyczność i n ie pęka.

Poradnik lekarski.
Gruźlica płucna, czyli suchoty. Suchoty pow sta ją  

przez ro zw ijan ie  się p rątków  gruźliczych , k tóre  zn a j­
dują się w  płucach. G dyby choroba ta  za leżała  w y ­
łączn ie od ow ych  bakteryj, n ie  by łoby w ogóle  ludzi 
zdrowych. N a  szczęście bakterje  te ro zw ija ją  się ty l­
ko w  organ izm ie, już z innych przyczyn  osłabionym, 
sił żyw otnych  pozbaw ionym . P rzyczyn y  osłabien ia te ­
go  m ogą być odziedziczone, lub nabyte. N ieh ig jen icz- 
ne życie, n ieodpow iednie odżyw ian ie i  leczen ie: oto 
z nich najw ażnie jsze.

Leczen ie: P rzebyw an ie  w  lasach szpilkowych, 
w  izb ie  napełn ionej zapachem przetop ionego wosku, 
lub położonej w  pobliżu  stajni, gdyż to  dodatnio 
wpływa... Bardzo pożyteczne jest huśtanie się na hu­
śtawce, ponieważ ro zw ija  i  przew ietrza  płuca. Oczy­
w iśc ie  dotyczy to  osób skłonnych, a n ie z chorobą już 
rozw iniętą. Osoby skłonne do chorób płucnych po­
w in n y  żyw ić  się g łów n ie  po traw am i ja rsk i emi. Poży­
w ien ie  n ie pow inno być zanadto obfite. Tak  zwane 
kuracje tuczące okaza ły  się szkodliwe. N a leży  jeść 
ty lk o  tyle, i le  apetyt wskazuje. N a jzdrow sze potra­
w y  kuchni jarsk iej są te, k tóre zaw iera ją  w  sobie du­
żo so li wapiennych, te bow iem  u ła tw ia ją  zabliźnienie 
ognisk zapalnych  w  płucach. Do tych  po traw  należą: 
bób, fasola, ryż, kasza owsiana, selery, szpara­
gi, szpinak, kapusta głow iasta , rzodkiew , brukiew, 
kalarepa, marchew.
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KRO NIKA.
Niezgoda wśród włościan. Włościanie zamiast 

łączyć się w jeden obóz, aby wytworzyć tak w kraju, 
jak i w Sejmie siłę, która mogłaby stawić czoło wrogim 
dla chłopa stronnictwom, sami kłócą się między sobą 
i coraz bardziej rozbijają Mamy świeżo dwa przykłady 
takiego rozbicia. Oto w ubiegłą niedzielę miał się odbyć 
w Poznaniu kongres „Piasta". Zjechało około 900 chło­
pa. Kongres zagaił p. Sobiech. Kiedy w przemówieniu 
wniósł okrzyk na cześć p. Witosa, na sali odezwały się 
okrzyki: „Precz z Witosem", a równocześnie na pre- 
zydjum posypały się cuchnące jaja, laski i kawałki krze­
seł. Wkroczyła policja i uspokoiła wzburzenie, którego 
jednak ofiarą padł poseł Nosek, gdyż mu jakimś żrącym 
płynem oblano twarz, tak, że grozi mu utrata wzroku. 
A oto drugi wypadek: Od dłuższego czasu stronnictwa 
włościańskie: „Piast", „Wyzwolenie" i Stronnictwo chłop­
skie prowadziły rozmowy mające na celu zjednoczenie 
tych trzech stronnictw. Onegdaj miała się odbyć pono­
wna konferencja porozumiewawcza. Okazało się jednak, 
że prezes „Wyzwolenia", poseł Róg, nie chciał rozma­
wiać z posłem Witosem i usunął się od prowadzenia 
rozmów. Poseł Witos wobec tego wysłał na zebranie 
wiceprezesów stronnictwa, usuwając się od udziału 
w konferencji. Wskutek tych różnic, uzgodnienie poglą­
dów nie nastąpiło, a konferencja porozumiewawcza nie 
została zakończona. I jakże tu mówić o zjednoczeniu 
włościan, kiedy przywódcy ich nie chcą nawet ze sobą 
rozmawiać.

Biskujpstwo w Stanisławowie. Jak donoszą co­
dzienne gazety lwowskie, w najbliższym czasie ma być 
utworzone nowe biskupstwo w Stanisławowie. Byłoby 
to wówczas piąte biskupstwo rzymsko-katolickie na te­
rytorjum Małopolski. Dotychczas, jak wiadomo, są bi­
skupstwa : w Krakowie, Tarnowie, Przemyślu i we
Lwowie.

Klęska pożarów. W ubiegłym tygodniu o półno­
cy na folwarku Honiatycze wybuchł groźny pożar na 
posesji, należącej do rzymsko katolickiej kapituły lwow­
skiej, Budynki te były niedawno wystawione. Dzięki 
energicznej akcji ratunkowej spłonęły tylko dwie sterty 
słomy wartości 15.000 zł. Zbrodniczego podpalenia do­
konali Ukraińcy, którzy oblali sterty naftą i jednocześnie 
przywiązali drutem do parkanu dwie o barwach naro- 
dowo-ukraińskich chorągiewki z napisem: „Na pohybel 
Lachom!“ Energiczne śledztwo w toku. — Onegdaj od­
stawiono do więzienia we Lwowie dwóch uczniów gim­
nazjalnych Ukraińców, którzy podejrzani są o zbrodnię 
podpalenia folwarku oraz stogów siana we wsiach pod- 
Iwowskich Grzędza i Dublany. — W majątku Belinie, 
własności Józefa Rajcherta, wynikł groźny pożar. Spali­
ły się cztery napełnione zbożem stodoły, wartości około
100.000 zł. Zachodzi podejrzenie o podpalenie przez ta­
jemniczych osobników, najprawdopodobniej Ukraińców. 
We wsi Zborowej, pow. bracławskiego, skutkiem podpa­
lenia powstał pożar w zabudowaniach trzech braci Abra- 
himowiczów. Straty wynoszą około 140.000 zł. Energi­
czne dochodzenia w toku.

Napad w lesie. Na drodze z Kamionki Strumiło- 
wej do Radziechowa dwóch nieznanych osobników, owi­
niętych w chustki, napadło na przejeżdżających furą 
Schwarzwaldów. Napastnicy obrabowali podróżnych, po­
czem zbiegli do lasu.

Ucieczka głodomora. W Warszawie zdarzył się 
w ubiegłym tygodniu pocieszny wypadek. Oto pewien 
Łodzianin nazwiskiem Alfons Kriese kazał się zamknąć 
w opieczętowanej klatce szklanej, gdzie miał pozostać 
bez jedzenia tak długo, jak długo dotychczas nikt nie

siedział. Najdłużej bez jedzenia potrafił dotąd wytrzy­
mać pewien głodomór włoski, bo aż 44 dni, który je­
dnak potem umarł. Pan Kriese postanowił go prześci­
gnąć pod względem wytrzymałości. Siedział dzień, sie­
dział drugi i bądź co bądz przesiedział aż dwa tygo­
dnie. Ale po dwóch tygodniach nie mógł już wytrzy­
mać dłużej. Kopnął więc w szklaną ścianę klatki butem 
i wydostał się na wolność, Zapytany przez policjanta, 
dlaczego to zrobił, odparł, że już dłużej nie mógł wy­
trzymać, gdyż czuł wewnątrz wielkie boleści. Odwie­
ziono go do szpitala, gdzie okazało się, że jest chory 
na zapalenie ślepej kiszki.

Aby uściskać siostrę. W dzisiejszych czasach 
rzadko można spotkać rodzinę, w którejby rodzeństwo 
kochało się prawdziwie po bratersku. To też zadziwia 
nas pan Ignacy Nowicki z Kalisza, który w poszukiwa­
niu siostry udał się piesze aż do Bydgoszczy. W Po­
znaniu spotkał go mały wypadek, gdyż skaleczył się 
w palec u nogi. Z tego powodu musiał przerwać swą 
podróż, póki się palec nie wygoił. Po wyleczeniu palca 
udał się w dalszą drogę i dotarł do Bydgoszczy, gdzie 
z radością uściskał swą siostrę, poczem znów pieszo 
powrócił do Kalisza. Na opłacenie biletu kolejowego nie 
miał pieniędzy, a tęsknota za siostrą parła go do dro­
gi, którą też odbył szczęśliwie. Mało teraz takich braci 
na świecie.

Strzelanina na weselu. W Rakowcu w powiecie 
podhajeckim odbywało się wesele. Pomiędzy podochoco- 
nymi parobczakami rozpoczęła się bójka i strzelanina, 
wskutek czego Franciszek Morawski z Bieniawy został 
raniony. Nie dość na tem. Gdy tamtędy przechodził star­
szy posterunkowy Sosnów, strzelili również dzielni mo- 
łojcy w jego stronę dwa razy. Strzały nie były jednak 
celne. Awanturniczych parobczaków aresztowano i osa­
dzono w więzieniu, aby pomyśleli, że wesele nie jest na 
to, żeby się rozbijać, ale po to, żeby się zabawić sta­
tecznie i uczciwie.

Napad rabunkowy. W nocy z 16 na 17 b. m.
0 godz. 3 do prywatnego mieszkania naczelnika hurto­
wni tytoniowej w Mołodecznie Władysława Pawłowicza 
wtargnął niejaki Zygmunt Laskowski, mieszkaniec Głę­
bokiego. Rozegrała się tu tragiczna scena, której szcze­
gółów brak, a która jest przedmiotem dochodzenia 
władz bezpieczeństwa. Laskowski strzelił trzykrotnie do 
Pawłowicza, przyczem każdy strzał był trafny. Nastę­
pnie Laskowski popełnił samobójstwo. Pawłowicza w sta­
nie groźnym przewieziono do szpitala w Mołodecznie. 
W dochodzeniu wstępnem ustalono, że Laskowski usi­
łował zrabować kasę, a zatem był to napad rabunkowy. 
Dalsze dochodzenia w toku.

Ciekawe relacje przemytnika. Na odcinku gra­
nicznym Rudziszki patrol zatrzymał znanego przemytni­
ka Wiśniewskiego przy przemycaniu przez granicę na 
Litwę przeszło 100 kg. cukru. Zatrzymany Wiśniewski 
zeznał, iż od dłuższego czasu uprawia ten proceder za 
zezwoleniem litewskiej straży granicznej, a nawet na­
czelnika powiatu olickiego, gdyż w ostatnich czasach co­
raz bardziej daje się odczuwać brak cukru na Litwie. 
Według zeznań Wiśniewskiego władze graniczne oraz 
policja Litewska tolerują przemytników, a nawet im do 
pomagają w przemycaniu towarów z Polski. Ot, tak to 
wychodzi Litwa na wojnie z Polską. Rząd litewski za­
miast zrezygnować z dziecinnych uroszczeń do Wilna
1 zawrzeć umowę handlową z Polską, taką nieszlache­
tną drogą chce zaopatrzyć kraj w brakujące mu pro­
dukty.

Gimnazjalistka hersztem bandytów. Przez dłu­
gi czas dokonywano w czeskiem mieście Ołomuńcu kra­
dzieży i wielkich włamań. Policja śledziła włamywaczy
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* aresztowała wkońcu szajkę z jej przewódcą St. Rojka 
Ha czełe. Włamywaczy osadzono w więzieniu w Oło­
muńcu i rozpoczęto śledztwo. Przed kilkoma dniami 
przyłapali strażnicy więzienia w Ołomuńcu tajne pismo, 
które gimnazjalistka Cecylja Barak wysłała do St. Rojki, 
jako swego kochanka. Pismo to, pokryte zagadkowemi 
literami, podobnemi do hieroglifów, oddano oddziałowi 
bezpieczeństwa w dyrekcji policji w Bernie. Po dłuż­
szych badaniach zdołano znaleźć klucz do odczytania 
tajnego pisma i dowiedziano się z niego sensacyjnych 
szczegółów. Okazało się z niego, że prawdziwą przy­
wódczynią szajki jest Cecylja Barak. Udzielała ona róż­
nych rad zamkniętym w więzieniu włamywaczom. Ra­
dziła więc im, jak mają zeznawać, jak zjednywać sobie 
przekupstwami niektóre organa policji, jak udało się jej 
usunąć niektóre obciążające wszystkich przedmioty i do­
kumenty. Wyrażała następnie nadzieję, że na podstawie 
jej rad uda się włamywaczom opuścić więzienie. Oświad­
czyła następnie, że pojedzie na jakiś czas do Ameryki 
i tam przy pomocy nowej szajki zdobędzie tyle pienię­
dzy, że kupi sobie za nie piękny dom. Wkońcu wyra­
ziła nadzieję, że pismo to nie dostanie się do rąk 
»świń“ z berneńskiej policji. Nadzieja zawiodła ją. Dzię­
ki pismu policja dowiedziała się, kto jest przewódcą 
bandy, aresztowała Cecylję Barak w Przerowie i umie­
ściła ją w więzieniu w Ołomuńcu. Trzech innych człon­
ków szajki z Konecnym na czele osadzono w więzieniu 
w Bernie. Dzięki tajnemu pismu Cecylji Barak policja 
zdobyła cenny materjał dowodowy, którego nie byłaby 
znalazła nigdy nawet przy najbardziej gorliwych poszu­
kiwaniach.

Palacz - rekordzista. Wiedeńczyk, niejaki Józef 
Jahoda, obchodził niedawno 86-tą rocznicę urodzin, a 
zarazem 60-lecie palenia cygar. Ponieważ imć Jahoda 
jest bardzo skrupulatnym i ściśle przestrzegał dziennej 
normy wypalanych cygar, która wynosiła w ciągu 50 lat 
15 sztuk dziennie, a od 1919 r. tylko 6 sztuk dziennie, 
przeto nie trudno było mu obliczyć, ile w ciągu 60 lat 
wypalił cygar. Okazało się, że w ciągu 60 lat wypalił
292.000 cygar, których łączna długość wyniosła 6.096 
metrów. Statystyka ta nie podaje, ile też imć pan Ja­
hoda puścił z dymem pieniędzy.

Zamknięta przed pokusami. W jednej z wio­
sek w Tyrolu, położonej w dolinie Izar, wykryto w mie­
szkaniu 56-letniej wdowy, właścicielki sporego gospo­
darstwa, niejakiej Anny Amort dwudziestoletnią jej cór­
kę Jadwigę w stanie ostatecznego wyczerpania fizyczne­
go. Jak się okazało, piękna Jadwisia powróciła przed 
czterema laty ze szkół do domu rodzinnego. Sama ma­
tka zdziwiła się jej pięknością, ałe zarazem przestraszy­
ła się, że piękne dziewczę będzie narażone na niezli­
czone pokusy z powodu swej piękności i że to może 
złamać jej życie. Głupia baba zamiast cieszyć się z u- 
rody swej jedynaczki, postanowiła uchronić ją w bestjal- 
ski sposób od możliwych pokus. W tym celu zamknęła 
nieszczęśliwe dziewczę do komórki i nie wypuszczała 
jej stamtąd przez cztery lata. Przez cały ten czas dziew­
czyna przebywała w więzieniu. W komórce za całe u- 
meblowanie służyły mary z desek, na które rzucono 
nieco słomy. Izba ta nie była zupełnie opalana nawet 
w zimie. Gdy żandarmerja po wyłamaniu drzwi dostała 
się do owej komórki, oczom jej przedstawił się straszny 
widok. Na gołych prawie deskach okryta szmatami le­
żała wychudzona jak szkielet i zupełnie z sił opadła 
kobieta, pogrążona w najzupełniejszej apatji, graniczą­
cej z obłędem. Wyrodną matkę osadzono w więzieniu, 
a nieszczęśliwą córkę przewieziono do szpitala, gdzie 
lekarze stwierdzili daleko posuniętą gruźlicę i komple­
tny rozstrój nerwowy.

Straszna zemsta. W czasie nabożeństwa w ko­
ściele parafjalnym w miejscowości Chiano we Włoszech 
dokonana została straszna zbrodnia. Oto pewien młody 
wieśniak przystąpił nagle do klęczącego miejscowego 
kupca, nazwiskiem Aversano i dobywszy nagle z pod 
surduta siekierę, odciął mu jednym ciosem głowę. Od­
cięta głowa ku przerażeniu zebranych wiernych poto­
czyła się aż pod główny ołtarz. Aresztowany morderca 
zeznał, że czynu swego dopuścił się z zemsty, gdyż 
Aversano uwiódł jego siostrę, a następnie ją porzucił.

Warjaci na swobodzie. Z zakładu dla obłąka­
nych w hiszpańskiem mieście Valladoli’d zbiegło 32 wa­
rjatów. Przez długi czas starania policji schwytania ich 
i odstawienia z powrotem do szpitala nie dawały ża­
dnych rezultatów i tylko rozmaite niezwykłe przestęp­
stwa i wykroczenia pozwalały przypuszczać, że są one 
czynami zbiegłych warjatów. Po pewnym czasie jeden 
z nich został schwytany w chwili, gdy usiłował usu­
nąć szyny z plantu kolejowego, jako, jego zdaniem, zu­
pełnie zbyteczne. Jedenastu z nich utworzyło bandę, 
która wtargnęła do pewnego zamku, steroryzowała wła­
ściciela i służbę i zabarykadowawszy się, broniła się 
przez dłuższy czas oblegającej ją policji. Trzech ucieki­
nierów zostało zaangażowanych jakimś cudem przez 
przedsiębiorstwo, urządzające walki byków. Wzbudzili 
oni swą szaloną brawurą niesłychany entuzjazm wśród 
widzów. Wkońcu jednak zorjentowano się, że są to o- 
błąkani i sprowadzono policję. Ale dopiero po uporczy­
wej i niebezpiecznej walce udało się odprowadzić sza­
lonych toreadorów z areny ich wspaniałych czynów do 
szpitala. Jednego z obłąkanych zdemaskowano i schwy­
tano w chwili, gdy gdzieś na wsi, przybrany w szaty 
kapłańskie, przystępował do odprawiania mszy św.

Wyspa nagości. Na jednej z wysp Sekwany, 30 
kilometrów od Paryża, będzie utworzona w przyszłym 
roku kolonja nagusów. Pomieści ona 10.000 ludzi, któ­
rym nie będzie wolno chodzić w ubraniach, ale tylko 
w spodeńkach kąpielowych. Pośrodku wyspy będzie za­
rezerwowany obszar kilkumorgowy, gdzie nawet spo- 
denków nosić nie będzie wolno.

Straszny czyn bandyty. W malutkiej wiosce fran­
cuskiej Treguizzit rozegrał się onegdaj straszny dramat. 
W odosobnionym domku znaleziono chłopkę, wdowę 
Harnais, kobietę 67-letnią, leżącą w kołuży krwi bez ży­
cia, z twarzą napół przeciętą na wysokości nosa. We­
zwana żandarmerja rozpoczęła poszukiwania i znalazła 
mordercę, 27-letniego bandytę, Grzegorza Cosąuera, le­
żącego w stanie nietrzeźwym w łóżku swojej ofiary. 
Dramat miał przebieg następujący. Wdowa wróciła wie­
czorem z pola do swojej chałupy i zastała tam bandytę, 
który przeszukiwał jej mieszkanie. Bandyta chwycił na 
jej widok kosę i zadał jej potężny cios, przecinając jej 
twarz na pół, od ucha do ucha i zabijając ją na miejscu.

Tajemniczy morderca. W Dusseldorfie grasuje 
dalej tajemniczy morderca, którego policja pomimo nad­
zwyczajnych wysiłków nie może wykryć. W ubiegłym 
tygodniu popełnił on dziewiętnaste morderstwo, a na 
bieżący tydzień zapowiada listownie dwudzieste.

Sześcioro dzieci odrazu. Gazety angielskie piszą, 
że w Afryce południowej, która jest kolonją angielską, 
pewna młoda kobieta białej rasy powiła odrazu jedne­
go po drugim sześciu synów, z których trzech zmarło 
po urodzeniu.

„Zbiorowe dzieci". Jak wiadomo, rozpasanie w Ro­
sji doszło w obecnych czasach do najdalszych granic. 
Nic też dziwnego, że rzadko która matka wie dokładnie, 
kto jest ojcem jej dziecka. Dlatego też po największej 
części po urodzeniu się dziecka matka podaje dwa lub 
więcej naz» isk ojców, a ponieważ i ci nie są pewni,



czy rzeczywiście któryś z nich nie jest ojcem, ojcowstwo 
takie przyjmują na siebie. Dziecko idzie do przytułku 
wychowawczego, a rodzice więcej nie troszczą się o nie.

Strach ma w ielk ie oczy. Podczas ostatnich wy­
borów miejskich w Anglji zwołała jedna z kandydatek 
partji pracy w Bradfordzie, niejaka pani Grundy, wiec 
wyborczyń dla przedstawienia im swego programu. 
W chwili jednak — jak opowiadają gazety londyńskie — 
gdy pani Grundy dosięgła najwyższego napięcia krasno- 
mówczego, na sali wiecowej ukazała s'ę myszka. Na 
ten straszny widok większość wyborczyń rzuciła się na­
tychmiast z krzykiem do drzwi. Niektóre wszakże chcia­
ły być odważne i pozostały na swych mieiscach, a mów­
czyni, pragnąc uspokoić zatrwożone, rzekła:

— Już sama od dłuższego czasu widzę tę mysz, 
a jednak nie krzyczę i nie uciekam!

Ale słowa te wywołały skutek wręcz przeciwny 
zamierzonemu, gdyż wyborezynie, które myszy jeszcze 
nie spostrzegły, usłyszawszy o obecności tego stworze­
nia w sali, powskakiwały na krzesła lub także ruszyły 
ku drzwiom. Powstała wskutek tego wrzawa, że nic nie 
pomogły wezwania kilku wyborczyń, których mysz nie 
zdołała przestraszyć, a pani Grundy musiała zaniechać 
swej mowy programowej.

Rzeź chłopów. W odległości 23 kilometrów od 
granicy estońskiej na terytorjum sowieckiem, w powie­
cie gdowskim, doszło do krwawego starcia chłopów 
z komunistami. Strażujący na granicy komuniści zatrzy­
mali gromadę chłopów, zdążających do miejscowości 
nadgranicznych po chleb i zboże. Wywiązała się walka. 
Ponieważ komunistów było niewielu, zażądali oni po­
mocy. Wkrótce na miejsce walki przybył oddział karny, 
który urządził rzeź chłopów, kładąc trupem przeszło 
100 osób. Tak to bolszewicy postępują z biednymi chło­
pami.

Antysowieckie powstanie nad Wołgą. W gu-
bernjach nadwołżańskich ukazały się przeciwsowieckie 
oddziały powstańców, dowodzone przez byłych uczestni­
ków przeciwsowiec siego korpusu „białego" ruchu zbroj­
nego oraz przez b. komunistów, wykluczonych z partji 
komunistycznej za przynależność do opozycji prawico­
wej. Walka z powstańcami prowadzona jest przez od­
działy GPU, na których czele stanął słynny czekista Ja­
goda.

Masowe egzekucje na Syberji. Jak wiadomo, 
wskutek złej gospodarki, w miastach rosyjskich coraz 
bardziej daje się odczuwać brak żywne ści. Aby zapo- 
biedz rozruchom, bolszewicy radzą sobie w ten sposób, 
że wysyłają wojsko na wieś i zabierają chłopom zboże 
bezpłatnie. Oczywiście chłopi bronią swojego mienia, 
ponieważ jednak są słabsi, przeto nietylko muszą uledz 
przemocy, ale, co gorsza, sami dostają się do więzienia. 
Tam zaś nie bawią się z nimi. Bez sądu, bez przesłu­
chania skazują na śmierć i wyrok natychmiast wyko­
nują. Gazety syberyjskie ogłaszają codziennie listy ta­
kich skazanych, a listy te zawierają po kilka i kilkana­
ście nazwisk. W ostatnim tygodniu w jednem tylko mie­
ście na Syberji stracono 189 niewinnych osób. Tak się 
przedstawia raj bolszewicki i takby było u nas, gdyby 
komuniści przyszli do władzy.

Skok z 40 piętra. W jednym z najbardziej oży­
wionych punktów Nowego Jorku, na Broadwayu, wyda­
rzył się onegdaj straszny i wstrząsający wypadek samo­
bójstwa. Pewna panna, zajęta w pewnem biurze pośre­
dnictwa jako sekretarka skoczyła w zamiarach samo­
bójczych z 40 piętra budynku na ulicę, gdzie padła 
martwa z połamanemi członkami. Samobójstwo to wy­
wołało w Nowym Jorku wielkie wrażenie.

Nieznany bóg. Wszędzie po świecie, gdzie tylko 
dociera cywilizacja, rozpowszechnione są gramofony, t. j. 
przyrządy, które wygrywają całe pieśni, i:ańce, grane 
przez muzykę lub powtarzają wiernie śpiew ludzkim 
głosem. W każdem większem mieście pełno jest w mie­
szkaniach a także w restauracjach takich gramofonów.

Wynalazek ten wszakże nie dotarł do Afryki. Ara­
bowie nie słyszeli nigdy spokojnie stojącej maszynki, 
z której tuby, przy obracaniu się obok umieszczonej 
płyty, wychodziłby śpiew człowieka. Raz Anglicy, podró­
żujący po Arabji, wzięli z sobą w góry gramofon, na­
kręcili i postawili wśród skał. Jeden z Arabów, towa­
rzyszących im, aż ukląkł ze zdumienia i trwogi, słysząc 
ludzki głos w aparacie. Myślał, że to jest jakiś niezna­
ny bóg, który w ten sposób się objawia 1

Podróż poślubna w  łodzi podwodnej. Podróż 
poślubna w lodzi podwodnej po dnie morskiem ma, 
rzecz naturalna, wiele swoistego czaru i oryginalności. 
Na podróż taką mogą sobie jednak pozwolić tylko bar­
dzo bogaci ludzie, których stać na zakupno łodzi pod­
wodnej. Otóż na podróż taką pozwoliło sobie młode mał­
żeństwo amerykańskie, którego teść ze strony pana mło­
dego podarował dzieciom łódź podwcdną. W stalowe 
ściany łodzi wprawiono olbrzymie soczewki szklane o 
znacznej grubości, tak, że można było przez nie obser­
wować dno morskie i życie panujące w głębiach ocea­
nu. Łódź opuściła się w głębiny morza Karaibskiego 
i spędziła w nich około 7 dni, w czasie których młoda 
para podziwiała cuda podwodne. W oślepiających smu­
gach reflektorów widać było różne potwory morskie, 
ryby kuliste, które tłukły się o szkła soczewki, polipy 
ośmiornice i tysiące innych stworzeń. Czem głębiej opu­
szczała się łódź, teu scenarjusz był bardziej interesują­
cy, ale i wywoływał uczucie lęku. Smutny był widok 
zatopionego okrętu, na którym można było zobaczyć 
szkielety ludzi, którzy ongiś płynęli na nim. Łódź wy­
dostała się na powierzchnię wody i spuszczono natych­
miast nurka, któremu udało się wydobyć na powierz­
chnię szkatułkę z drzewa dębowego okutego miedziane- 
mi obręczami. W szkatułce znaleziono cały majątek, 
składający się ze starych dublonów hiszpańskich w zło­
cie. Był to jakoby podarunek ślubny Neptuna dla mło­
dej pary. Nurek w nagrodę otrzymał czek na gruszą 
kwotę pieniężną.

Miasto splondrowane przez bandytów. Pisma 
londyńskie donoszą z Szanghaju, że oddział, liczący
6.000 bandytów, napadł na miasto Hwang Szih Kang, 
oddalone tylko o 80 kim od Szanghaju, i po rozbroje­
niu miejscowego garnizonu wojskowego oraz oddziałów 
policyjnych zrabował doszezętnie mienie mieszkańców. 
Po splondrowaniu domów bandyci puścili miasto z dy­
mem. Pożar przybrał tak olbrzymie rozmiary, że w ca­
lem mieście nie pozostał ani jeden dom cały. Opuszcza­
jąc zgliszcza, bandyci uprowadzili wielu bogatych kupców.
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RZECZY CIEKAWE.
Zwyczaje weselne Chorwatów

Bardzo ciekaw e są zw ycza je weselne ludu  chor­
wackiego. P ierw sze posunięcia „stara jącego się“ m ło­
dzieńca czynione są przez jego matkę, która udaje 
się na w yw iad y  do dziew czyny, niosąc ze sobą podar­
ki. P rzy jęc ie  podarków  przez pannę oznacza p rzy­
chylne i pom yślne dla kaw alera  przyjęcie. Następne 
k rok i przedsiębierze ojciec kaw alera. W  tow arzystw ie 
swata z jaw ia  się w  dom u panny z nieodłączną flaszką 
w ina i zaczyna wstępne um owy. N a  odchodnem goś­
cie otrzym u ją od  panny w  podarunku ładnie w yh a f­
tow ane chustki i odtąd już dziew czyna uważana jest 
za narzeczoną, nie w ychodzi już na roboty w  pole, 
lecz w  domu przygotow u je się do wesela. Obowiąz­
k iem  narzeczonego w  tym  czasie je s t  codzienne od­
w iedzan ie w ybranej. W ym iana  pierścionków  odbywa 
się dopiero na tydzień  przed ślubem i połączona jest 
z  wzajeminem składaniem  sobie podarków  przez ro-- 
diziców narzeczonych.

W  dzień wesela, panna m łoda w raz z drużbam i 
p lecie przy w tórze pieśni w ianki, a w  domu pana 
m łodego grom adzą się tymczasem goście, m iędzy k tó­
rym i uw ija  się zazw yczaj w  dziw acznem  przebraniu 
błazen —  „czausz“ . O wyznaczonej godzin ie goście 
jadą  w ozam i do panny m łodej. iPrzed domem .zaczy­
na ją  im  czyn ić przeróżne przeszkody: zam ykają  w ro­
ta, w  drzw iach  ustaw ia ją  balję z wodą, m ającą ozna­
czać morze, poprzez które m a się przedostać do swej 
w ybrank i pan m łody, w reszcie u kryw ają  narzeczoną, 
podstaw iając zam iast n ie j inną dziewczynę w  zasło­
n ie —  a wszystko musi pan m łody przezwyciężać, 
n ie szczędząc wykupu.

Gdy wreszcie opór otoczenia panny m łodej zo­
staje przełam any, następuje składanie darów i odjazd 
do kościo ła na „w iencza jne“ . Z kościoła po ślubie 
goście weseln i udają się do domu pana m łodego; —  
przed domem m atka m łodego kropi św ięconą wodą, 
a m łodej sk ładają jako dar kądziel i pogrzebacz —  
znak w ładzy  nad domowem ogniskiem , potem zaś 
k ładą je j na kolanach m ałe dziecko oraz chleb i sól, 
jako  w różbę przyszłej ob fitości w  gospodarstwie..

Uczta w eselna trw a  do północy, k ied y  następuje 
odprowadzenie m łodej pary do łożn icy po złożeniu 
gościom  okupu.

Ludzie, którzy zaśmiali się na śmierć.
Śmiech nie szkodzi zdrowiu, sprzyja ob iegow i 

k rw i i  traw ien iu , ale n iek iedy zabija. Jeden 15-letnii 
chłopiec wychodząc z k inem atografu  w  Bath, gdzie 
uśm iał .się do łez podczas w yśw ietlanej tam  kom edji, 
padł trupem, rażony apopleksją. W  zw iązku z  tem  
ośw iadczył lekarz, że w  ostatnich latach w  A n g lji 
umarło k ilk a  osób ze zbytn iego śmiechu. N iedaw no 
w pociągu na stacji Nottingham  um arła pewna dziew ­
czyna, k tórej w  konw ulsji śmiechu pękła krtań  —  
i wskutek tego  udusiła nieszczęśliwą. W  roku  1923 
w  Londyn ie zmarł śm iejąc się podczas film u  z Chap­
linem  79-łetni starzec, a ubiegłego roku 62-letni oby­
w ate l w  M anchester zaśmiał się na śm ierć w  jednym  
z kinem atografów .

Złoto w  wodach rzek europejskich.
'Badania chem ików  już dość .dawno w yk ry ły , że 

w oda m orska zaw iera w  sobie pewien, n ieznaczny 
zresztą odsetek złota. Ostatnio n iem iecki uczony prof. 
Haber odkrył złoto rów n ież w  wodach szeregu rzek

europejskich. (Przeprowadzone przezeń badania za­
w artości w ody iRenu w ykaza ły  obecność złota w  ilo ­
ści 3 tysięcznych m iligram a w  każdym  1000 litrów  
wody. T rzy  m iljonow e części m ilig ram a złota w  litrze 
w ody —  to n ieskończenie mało, ale z tych cząstek, 
p rzepływ ających  w  w odzie Renu tw orzą się w  ciągu 
roku wcale poważne ilości'. (Profesor Haber w yliczy ł, 
że przez Ren płynie w  ciągu sekundy około 2 tysięcy 
m etrów  sześciennych wody, a w ięc w  ciągu roku 
63.72 m iljonów  m etrów  sześciennych, zaw iera jących  
w cale pokaźną ilość, bo 200 k ilogram ów  złota.

Macierzyńska miłość tygrysicy.
Pan  Mathinson, słynny holenderski podróżnik, 

m iał n iedawno ciężkie przejście z tygrysem , z któ­
rego ty lko  z trudem  udało mu się w yjść cało. Zda­
rzen ie jest tak n iezw yk łe, że zapewne żaden inny 
m yśliw y  nie m iał coś podobnego.

P rzygoda  zdarzyła  się na w ysp ie Jawie, która po­
m imo bardzo gęstego zaludnienia słyn ie jako s ied li­
sko licznych  tygrysów , stale z pośród ludzi w yb iera ­
jących haracz. Lasy  tam tejsze tw orzą  zbity gąszcz 
podzw rotn ikow ej puszczy, to też nawet w  m ałym  sto­
sunkowa lesie dziki- zw ierz znajdu je zaciszne legow i­
sko. W nętrza  lasów  n ikt na przeła j nie przenika, na­
leżałoby w  tym  celu bowiem, chyba rąbać ścieżkę to ­
porem  i staczać w a lk i z licznem i wężami.

W  pobliżu w iększej m iejscowości letn iskowej —  
w  górach —  zielen i się k ilkuhektarow y jakby bukiet 
podzw rotn ikow y drzew  —  ulubione m iejsce w yc ie ­
czek. Od gór pokrytych  drzewam i płynący w artk i 
strum ień przecina kępę drzew  i dalej w  słońcu już 
p łyn ie wśród pól i  ogrodów.

Pew nego dn ia większe tow arzystw o z m ie jscow o­
ści letn iskowej,, udało się na skraj lasku, by w  m ie j­
scu, gdzie strum yk w yp ływ a  z gęstw iny drzew, zjeść 
podwieczorek. Wśró.d tego tow arzystw a znalazł się ró ­
w n ież Mathinson, k tó ry  zarzucił, wędkę, by złow ić 
w  strum ieniu parę rybek. W śród  ciszy, która zapano­
wała, nagle odezwało się z wnętrza lasu —  jakby k w i­
lenie 'dziecka.

M łoda panienka, dopiero niedawno na Jawę p rzy­
była, usiłowała w targnąć do środka lasku, n ie bacząc 
na przeszkody i  n iebezpieczeństwo ze strony węży. 
P różn o  Mathinson —  który  nieco dalej łow ił ryby 
i k w ilen ia  nie słyszał —  odwodził ją  od tego zam iaru 
tw ierdząc, że to jakiś ptak tak zakw ilił lub jakieś po­
m niejsze zw ierzę. U parta  panienka zrezygnow ała  .do­
piero, gd y  M athinson przyrzekł jej solennie samemu 
wedrzeć się w  głąb  kępy drzew.

.Zbrojny jedyn ie kordelasem  dla torowania sobie 
drogi i obrony przed wężam i; słynny podróżnik począł 
brodzić łożyskiem  potoku, jedyną, naturalną drogą, 
prowadzącą w  g łąb  zbitej gęstw iny. Za nim podążał 
m ala jsk i służący. Tak  uszli k ilkadzies iąt kroków , gdy 
nagle na brzegu w  traw ie zobaczył wpatrzone w  s ie­
bie dw ie pary przerażonych oczu. M yś liw y  zb liży ł się 
nieco i pomimo m roku rozpoznał w  traw ie  dwoje — 
tygrysiąt. M athinson postanowił zabrać je  ze sobą. 
Pochw ycił zatem jedno z k ilkudn iow ych  kociąt za 
kark, aby podać go słudze, gdy w  tym  momencie w y ­
skoczyła z gąszczów  tygrysica  i rzuciła  się ku śm iał­
kow i. Mathinson zasłonił się kociakiem , a m atka w  o- 
bawie, aby n ie zgnieść d z iecka; pow strzym ała atak 
i stojąc tuż na  brzegu, łapą starała się dosięgnąć w ro­
ga. M yś liw y  jednak jak  tarczą osłaniał się trzymanern 
kocięciem  oraz nożem.

W reszc ie  nerw y człow ieka nie w ytrzym a ły  i  M a­
thinson w  najwyżiszem rozdrażn ieniu  cisnął ty gry-
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siatko daleko od siebie na środek strum ienia T y g ry ­
sica zadała mu ostatni, pośpieszny cios łapą, tym  ra­
zem już sięgając ram ienia, na k tórem  pazury w y ry ły  
krw aw e bruzdy, poczem  pośpiesznie skoczyła na ra ­
tunek tonącego dziecka. M athinson zaś na oślep rzu ­
cił się do ucieczki.

Natychm iast zorganizowano obławę, ale tygrys icy
nie upolowano, gdyż przeniosła się w  inne strony.
□D ooaaaaaaaaaanaaaaaaaaaaaaaaa jaaaaoaaaaaa  juauci*. aaaaaaaaaaaa

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Maryśka z Kamionki: Za nadesłany utwór ser­

decznie dziękujemy. Co do> dawniejszych czekają one 
w teczce wraz z innymi na swą kolej. Jeden z nich umie­
ścimy po Nowym Roku z obrazkami. Utworów, przezna­
czonych do druku, spoczywa w teczce redakcyjnej conaj- 
mniej ze. sto, a „Rola" ani rusz nie chce się rozszerzyć, 
aby je gościnnie przyjąć na swe lamy. Powiadam nieraz 
p. Kowalczykowi; aby objętość „Roli" nieco powiększył, 
a on mi na to: „Panie Redaktorze, czy Pan z dęba spadł? 
Jeżeli powiększymy „Rolę", to i Pan będzie miał więcej 
pracy! „.Nic to — mówię mu — do pracy jestem przy­
zwyczajony, więc podołam!" A on na -.toj pokazuje mi 
płótno w kie-szeni i twierdzi uparcie, że powiększenie „Roli" 
nie od niego zależy, ale od Czytelników. Gdy się ich liczba 
zwiększy, to i objętość „Roli" się zwiększy. Taka mnie 
złość wówczas na niego bierze i nic więcej; mu nie życzę 
tylko, aby od Nowego Roku nic więcej nie robił, ale przez 
cały tydzień od świtu do nocy tylko „Rolę" ekspedjował. 
A  możliwe to, gdy każdy z Czytelników zjedna po kilku 
nowych prenumeratorów. Gdyby każdy z tych, którzy tak 
chętnie „Rolę" czytają,, sam dla siebie ją zaprenumero- 
wat, nie byłoby kłopotu z powiększeniem jej objętości. — 
Franciszek Surówka w K.: List Pański przeczytałem
z prawdziwem wzruszeniem; świadczy on, że nasza praca 
nie idzie na marne, kiedy już w umysłach dziecięcych po­

zostawia niezatarte wspomnienia. Cieszy nas, że zysku­
jemy w Panu tak utalentowanego współpracownika. Na­
desłane nam wiersze są mocne , i pełne głębokich myśli, 
jedynie nieco; za długie dla „Roli". Z powodu szczupłości 
miejsca tam mało możemy poświęcać go na poezje; mimo 
to będziemy się starali prace Pańskie umieścić jak naj­
prędzej. Na przyszłość prosimy o więcej; prozy. — Walenty 
Pasierb w Cz.: Pracę konkursową otrzymaliśmy. Łączymy 
pozdrowienia. — Aleksander Kuśmiecki w W.: Nadesłane 
wierszyki dobre, ze względu jednak na. brak miejsca nie 
możemy oznaczyć, kiedy będą drukowane. Prosimy coś 
prozą. — Józef Cyra w P.: W  nadesłanych wierszach brak 
rymu, a bez rymu wiersz nie j.est wierszem. Wprawdzie 
białe wiersze nie posiadają rymu,, ale musi w ni,chi być 
rytm i polot, a na takie utwory mogą się porywać tylko 
talenty wybitne. Obrazek prozą jest miły, ale nie zawiera 
głębszej myśli. — Józef Malczyk w Z.: W  nadesłanym 
wierszyku myśl piękna i styl piękny,, ale ni.e wszystkie 
zwrotki się rymują, przeto traci on na wartości. — „Be-ge“ 
w S.: Ogłoszenie takie, kosztuje 1 zł. Numera za Ił  kwartał 
b. r. można jeszcze wszystkie nabyć. Wierszyk „Na Ro- 
ratki" zupełnie dobry. Nie na wszystkie listy odpowia­
damy, więc też braku odpowiedzi nie można uważać, że 
jakiś utwór idzie, do kosza/ — J. Maniewski w D.: Nade­
słane zagadki dobre, przeznaczamy je więc do druku. — 
Franciszek Macioł w S. R.: Dobre i pójdą. Kaśka język 
ostrzy na przyszły rok. — Franciszek Charas w K.: N ie­
stety, honorarjum żadnego płacić nie możemy. — Kon­
stanty Szelest w K.: Do końca roku brak tylko 2 zł. — 
Maryla „Widz“ w O.: Adres podałem dobry, tylko Pani 
źle adresowała. Na odwrotnej stronic nalepiła Pani zna­
czek i wielkiemd literami swój adres zwrotny i wskutek 
tego list nie doszedł do, Wierzbna, ale ze Lwowa już otrzy­
mała go Pani z powrotem. Przylepiając znaczek nowy 
list został wysiany z niezmienionym adresem. —  Marja Le- 
chita w B„: Już myślałem, że Pani o, „Roli" zapomniała. Za 
piękny wierszyk dziękujemy i prosimy o coś prozą. Łą­
czymy piękne ukłony.

Zagadki do nagrody.
(Ułożył Adam Galer z K.).

Trzecie czwarte lubią dzieci,
Bo czas przy tem mifo leci-'
Całość to instrument do muzyki znany, 
Przeważnie w Rosji bywa używany.

II.

II.
Bardzo chętnie drugiej trzeciej wszyscy 

[posłuchamy,
Pierwsza, to znowu przysłówek, często 

[używany.
Druga zaś na słońcu chętnie się wygrzewa.
Całość znajdziesz w „Roli“, lecz jak się 

[nazywa?

Proszę cztery, pięć i pierwsze 
Ukochani Czytelnicy!
Cały pisał cudne wiersze — 
Niechaj go tu kto wyliczy! 
Pierwsze dwa trzy cztery trzecie 
Odgadniecie tylko jedno —
Widzi me trzy siedm trzecie,
W szarady trafie sedno.
Wszak sześć osiem Czytelnicy, 
Którzy zgadną to zadanie,
Nie odejdą po próżnicy — 
Nagroda im się dostanie!

■ ■ ■
3. Szarady literowe.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

4. Łamigłówki.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

I I.
W miejsce kwadracików wstawić lite­

ry. Rząd pierwszy poziomy i pierwszy 
pionowy czytany z góry na dót da na­
zwisko Polaka, sławnego z historji polskiej.

2. Szarady.
(Ułożył Jan Smaza z Z ).

I.
Druga z pierwszą jest to rzeka 
Nie polska, lecz niedaleka,

Tak pierwsze drugie się zdaje,
Że cała jest rzeczą wielką! 
(Ożenił się Jaś z Anielką,
Ta dwa pierwsze szczęście daje). 
Pierwsze drugie trzecie czwarte 
Żenić się — tak Bzdura gaga — 
Lecz mieć kudły ze łba zdarte, 
Znów się żenić nie wypada! 
Kiedy zaś całej brakuje,
To cztery pięć szósta wtedy! 
(Więc się chrońcie od tej biedy), 
Ona ciągle w gardle kłuje.

Przez „ł“ w morze się kieruje. 
Przez Bż“ na muchy poluje.

II.

Przez „k“ służy na zatkanie, 
Przez ,w ‘  to opakowanie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 7 gru­
dnia b. r.

Znaczenie zagadek z Nru 46 „Roli": 1. Logogryf: Ka­
zimierz Pułaski 2. Szarady: I. Wanilja. II. Kaszaloty.
3. Kwadrat magiczny: Drop-ropa-opar-park. 4. Łamigłów­
ka: Bura-Sara-bura-mara. 5. Szarada literacka: Redaktor.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali

pp.: Alfons Czader z S. W „ Józef Kopacz z S„ Jan Gara 
z W., Józef Grad z W. B„, Aleksander Krutikow z P„ Piotr 
Leśniak z M„ Edmund Markus z K„ Józef Markus z K„
H. B, Głębicki z S., Franciszek Macioł z S. B„ Walenty 
Bal z S. B., Jan Dąbrowski z S„ Marja Woźni,akiewicz, z G.

Nagrody wylosowali pp.: Piotr Leśniak z M. i Jan 
Dąbrowski z S.

Wydawca: Feldks Kowalcizyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Nie całkiem zadowolony.
Sędzia: Bartłom ieju, za pobicie sąsiada skazany 

zostałeś na ośm dni kozy. Czy się kontentujesz tym  
w yrok iem ?

B artłom ie j: Z w yroku  proszę prześw ietnego sądu, 
tom  kuntent, jeno z kozy to przez urazy pana sędzie­
go, to nie.

Na spacerze.
H andlarz (do oficera, od którego stare rzeczy ku ­

pu je): Dzień dobry, panie poruczniku!
O ficer: Osioł! jak możesz m i się tu  publicznie k ła­

niać, co sobie ludzie o tem  m yśleć będą.
H andlarz: N iech się pan uspokoi, panie oficerze, 

on i pom yślą sobie, co ja jestem także porucznik w  cy­
w ilu ! *

ordynuje jak 
Oszczędności.

Zęby

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskie] targowlcyt
w dniu 23 listopada b. r 

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1*10 do 1*70 zł. Jałownik od 1*05 do 1'68 zł.
Woły . . od 1*25 do 1*70 zł. Cielęta . od 1*72 do 2*69 zł.
Krowy . od 0-81 do 1'60 zł. Kozy i barany 0*00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2'2/ do 2*80 zł. IlireiaellM litej wajlod 3*00 do 3.50

Giełda płodów rolniczych
z dnia 15 listopada b. r.

40*50— 41*00 Słoma długaPszenica
Żyto
Owies . 
Jęczmień

8*50—9-50 
Ziemniaki stoł. 6*00—0'00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 150'00—170*00 

Mąka żytnia 48'00—44 00 
Mąka pszen. 75*00— 76'00 
Otręby pszen. 16*50—17*00 
Otręby żytnie 16*00—00*00 
Mąka czerw. 20*00—21*00

Troskliwy.
Gość w restauracji: Kelner! cóż to daliście m i ta­

k ą  kuropatwę, że musiałbym  chyba psem być, żebym 
to m ógł pogryźć. Daj no pan kaw ałek  papieru, zanio­
sę ja  m ojem u A zorow i!

W  domu: P a trz  kochana żonusiu, jak ja zawsze 
m yślę o tobie. Oto przyniosłem  ci kuropatewkę z mia- 
■sta, bo w iem , że bardzo lubisz..

ALEKSANDER ROMM
w Krośnie
zw ykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 

Leczenie, plombowanie i Wyjmowanie 
zębów  w  znieczuleniu, 

sztuczne na kauczuku i złocie.
CE NY P R Z Y S T Ę P N E ! CENY P R Z Y S T Ę P N E !

Przyjezdnych załalw ia się natychmiast!

26*00—2650 
21*50—2200 
23*00—25*00 

Easolabiała 100*00—105*00 
Groch zwyk. 48*00—50*00 
Siano słodk. 11*00—12*00 
Lubin żóły 28 00—29*00 
Koniczpastew. 13*00—15*00 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100kg.

instrumenta 
M U Z Y
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e zp ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka oocztowesro.

Febrjka Zegarków Szwajcarskich
wysyła za zaliczką ZEGAREK 

z SEKUNDNIKIEM „CHROMOMETRE“

za zł. 5.25 (zam. 25)
z 8 letn. gwar. zegarek płaski wyregulowany do minuty 
marki chronometre z sekundnikiem zł. 5.25, 2 szt. 10.38, 
4 sztuki 20.40, lepszy gat. 6.80, 7.50, Chronometre Prima
9.50, 12. Ze świecącym cyferblatem lub z n. złota 9.25,
10.50, 12, 15, znany marki A. M o s e r zł. 17.35, 19.30, 22, 
26, na rękę z paskiem 10.75, 12.50, 14.75, 17.50. Łańcuszki:

z n. złota 1.50, 2.50, 4, 6.
Adresować: M. Poznański, Warszawa, N.-Świat 12. — R. 

Posiadamy setki listów dziękczynnych.

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Z i o l m

piersiowe
skuteczne w gruźl icy,  
katarach piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegmie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek wzma­

cniający piuca. 
Cena zl. 3.50.

Z i o l s L
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew w reumatyzmach,
artretyzm ach , liszajach , 
skroflach czerakach, w rzo ­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości.

Z s o i s i
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w ostrych i 
przewlekłych katarach 
żołądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  wą t r oby ,
kam ie n i a c h ,  ż ó ł ­

taczce .
Cena zł. 3.—.

Z i o ł a
dla nerwowych

skuteczne w n e r w o ­
w y c h  bólach g ł owy,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł. 4.—.

od 5 do 10 pu d e łe k  z ł .  3 .— ,  12 p u d e łe k  o p ła tn ie .

Cena zł. 3.50.
Z a  o p ła tę  p o c zto w ą  z a  z a l ic z k ą  d o lic za  się od 1 pu d e łk a  z ł .  1 .8 5 , od 2 , 3 , 4  p u d e łe k  z ł .  2 .

W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm. F e l i k s  Ż e l i ń s k i  i. K B .  P i ę t o w s k i
KrakdwaPodgórae TLtm 20*

N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s ię  d a r m o  b r o s z u r k ę :  » J a k  o d z y s k a ć  z d r o w i e ,  
c z y l i  L e c z e n ie  z i o ł a m i * .

^ .N i e z l i c z o n a  i l o ś ć  l i s t ó w  d z i ę k c z y n n y c h  ś w i a d c z y ,  ż e  t y s i ą c e  lu d z i  
w y l e c z y ł o  s i ę  p o w y ż s z e m i  z i o ł a m i .



5fcy«i«> płciowe!
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) Dr Jozan: „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik lekarski. 2) Dr Werner:,
Lekarz domowy masarz". Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry­
sunkami, 3, Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet". 4) DrSurbled: „Sekretne sposoby mał­
żeńskie". 5) Dr Korabiewicz: „Choroby wenery- a
czne" i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią- ^
żek tylko za 5 złotych. Wysyłamy za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 1 50 (można w znaczkach 
pocztowych. — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do listu 

W a r s z a w a , R e d a k c ja  „ Ś w i t "  N o w o w ie js k a  3 2 , m . 6 .

B O T  Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 

Sprzedaż części owa i hurtowna. 
Cenniki na żądanie.

Uwaga na dokładny adres.
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w K rakow ie -Zw ie rzyn łe c  ul. L e le w e la  I I

Aleksander W n ę k o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Fabryka zegarków  szwajcarskich
wysyła za zaliczeniem

Z E G A R E K  z sekundnikiem, z dewizką
marki Chromómetre za zł. Es25  

(zamiast zł. 28).
Zegarek płaski wyregulowany do minuty, z 10- 
letn. gwarancją za zł. 5.25, 2 szt. 10.30, 3 szt 
15.25, w lep. gat. fantazyjny zł. 0.85 i 7.50. — 
„CHRONOMETRE P R IM A 1 zł. 9.50 i 12.75. Ze 
świecącym cyferblatem i wskazówkami lub 
z nowego fr. złota 8.90, 12.— i 14.50. Kryty ankier zł. 14.95, 
17.50, 22, 28. Znany marki „,A MOSEiR“ z długoletnią, kwar. 
17.35, 19.50, 23.—, 25..—. Na rękę zł. 9.50, 11.75, 13.—. Ze 
świecącym cyferblatem 15,50 i 17.50 i 19.25. Budziki 10.50,
11.75, 15.—• i 17.50. — Dewizki z n. fr. złota cloplata 1.50, 

2.50, 3.—, 5.—, 8.— . Adresować:
Hurt. skład zegarków „Komercja" W a r s z a w a , D z ie ln a  45, O d d z .31. 

Za koszta przesyłki, płaci kupujący.

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTO FO RSK IEG O
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petył, przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem  i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do m iejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z  fabryki we własnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra K R Z Y S Z T O P O R S K I E G O  

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50, 5 flaszek 13 z ł .  
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.— , 5 flaszek 22 z ł .

Fabryka chemiczna Nlr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Po cenach kopalnianych
kupujc? oszczędny gospodarz

Gw arectw a 
W ęglow ego „ BRZESZCZE"

K r n k ó w ,
Tele f. 1435.

P a w i a  1 6 .  
Kurniki 9.

Konc. przez Minist. Wyznań Rei. 1 Ośw. Publ.

Albiny Nowakowej przy ul. Podzamcze L. 3. pod Wawelem.

\
Papą do krycia dachów i izolacji, 

smolą g6rnośląską, wapno, 
gips, cement, cegfą, trzciną itp.
poleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych 

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

Kursa najnowszego kroju f A. Guzikowski
szycia i modelowania

w zakresie krawiecczyzny damskiej i dziecięcej rozpoczną 
się dnia 1 października b. r. Dla nieumiejących szyć kurs 
3-miesięczny, dla umiejących 6-tygodniowy. Dla zamiej­
scowych mieszkanie zapewnione. Po ukończeniu nauki 

świadectwo wedle rozp. Minister.

i
Obecnie K. z GuziKowsttich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264.


